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Pieniądze na szkoły.
Cokolwiek da się powiedzieć o 

potrzebie oświaty ze stanowiska ideal- 
niejszego, że rozum i sumienie na­
kazuje nam wszystkim w ogólności 
i każdemu w szczególności dbać o 
jej upowszechnianie wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami— nie da się to za­
przeczyć, że cała rzecz redukuje się 
ostatecznie na pieniądze. Niech się 
znajdzie dość pieniędzy na budowę 
nowych szkół, na oporządzenie istnie­
jących już i na uposażenie nauczy­
cieli, a wtedy marzenia o podno 
szeniu się stanu oświaty w  łonie na­
szego społeczeństwa staną się rze­
czywistością. Bez pieniędzy na nic 
się nie przydadzą wszelkie nawoły­
wania do pracy nad szerzeniem o- 
światy.

Otóż wziąwszy ten przedmiot pod 
rozbiór ze stanowiska finansowego, 
zklasyfikować go można na dwie ka- 
tegorje: po pierwsze, co do punktu 
kosztów budowy szkół w tych wszy­
stkich gminach, które ich jeszcze 
nie mają; a podrugie, co do kwestji 
płacy nauczycieli szkół elementar­
nych.

W eźmy najprzód pod rozwagę 
punkt pierwszy, tj. pytanie, w jakiej 
drodze dałoby się umożliwić odrazu 
ustawodawcze orzeczenie, iż „każda 
gmina bez wyjątku obowiązaną jest 
mieć własną szkołę ?"

W edle sprawozdania rady szkol­
nej krajowej z r. 1872, jest w kraju 
naszym czteroklasowych szkół ele­
mentarnych 8 8 , usystemizowanych 
szkół ludowych 8 i 2-klasowych 1961, 
nieusystemizowanych (  Nothschulen )  
427, razem 2476. Cyfra ta ód cza­
su ogłoszenia pomienionego sprawo­
zdania rady szkolnej mało co zmie­
niła się, gdyż wiadomo, że w obe­
cnym przejściowym okresie zmiany 
nadzorów szkolnych w ogólności z wol- 
niało było na jakiś czas zakładanie 
nowych szkół po wsiach.

Lecz dajmy na to, że jest obecnie 
w  kraju naszym w okrągłej liczbie 
2600 szkół, to odciągnąwszy tę cy­
frę od ogólnćj liczby gmin polity­
cznych (5936), okaże się , że po­
trzeba jeszcze wybudować więcej 
jak 3300 szkół nowych, jeżeli chce­
my, aby na p ra w d ę  „każde dzie­
cko znajdujące się w wieku od 7 do 
14 lat pobierało naukę szkolną."

Przypuściwszy, że grunt i robo­
cizna około wybudowania tych szkół 
nie kosztowałyby nic, a przyjąwszy 
koszta zakupna materjału budowla­
nego, sprawienie ławek i innych 
sprzętów, jakoteż tablic do nauki

abecadła i rachunków, jak niemnió 
tablic do nauki historji naturalnej 
map (co powinno być obowiązko- 
wem) co najmniej w przecięciu na 
300 złr., to przyjdziemy do rezultatu, 
że na zaopatrzenie wszystkich gmin 
w szkoły, potrzeba postarać się 
miljon złr. w  gotówce. Na pokrycie 
zaś kosztów oporządzenia istnieją­
cych już szkół elementarnych w ten 
sposób, aby zaopatrzyć je należycie 
w sprzęty szkolne i przybory nau­
kowe, potrzebaby znowu pół miljo 
na. W ięc razem potrzeba na same 
tylko szkoły półtora miljona złr.

Zważywszy zaś, że trudnoby było 
przymuszać gminy do zrobienia od­
razu tak znacznego wydatku, wypada, 
że sprawa ta nieda się inaczój załatwić, 
jaktylko przez zaciągnięcie pożyczki 
krajowej na szkoły. Pożyczka ta mo­
głaby objąć nietylko kwotę preli 
minowaną na budowę i oporządze­
nie szkół ludowych; ale chcąc za­
łatwić rzecz radykalnie, powinnaby 
ona wystarczyć także na założenie 
w kilku przynajmniej miastach szkół 
przemysłowych i kilku nowych 4 

5-klasowych szkół żeńskich, jako­
też na założenie w rozmaitych pun­
ktach kraju 2 albo 3 szkół rolni­
czych.

Z ogólnej sumy pożyczki udziela­
łyby właściwe władze krajowe po­
wiatom, jako tćż miejskim i wiejskim 
gminom oprocentowane pożyczki na 
budowę nowych szkół, a w odnośnój 
ustawie musiałby być oznaczony o- 
znaczony ostateczny termin deklara­
cji, do którego czasu każda gmina 
bez wyjątku musiałaby postawić szko- 
tę, jeżeli jej jeszcze niema dotychczas.

Rozumie się, że plan amortyzacji 
tej pożyczki musiałby być rozłożony 
na długi termin, aby znów pożyczki 
retrocedowane z tej sumy ryczałto­
wej pojedynczym powiatem i gmi­
nom mogły być także rozłożone na 
aknajmniejsze raty roczne. Jest to 
jowiem całkiem słuszne, że ponieważ 
z tych szkół będą korzystać właści­
wie dopiero przyszłe pokolenia, aby 
one za te korzyści płaciły także.

Przystępujemy teraz do drugiego 
punktu, t. j. do kwestji płac nauczy­
cieli ludowych.

Jest to już dostatecznie przedysku­
towaną i rozstrzygniętą stanowczo 
przez najkompetentniejsze koła, rze­
czą, że nauczyciele powinni pobierać 
płacę z kasy krajowej nie od gmin. 
Ponieważ zaś dawno już orzeczono 
w zasadzie, że płaca nauczyciela po­
winna wynosić n a j mni e j  300 złr. 
rocznie, to okaże się, że na pensje dla 
6000 nauczycieli potrzebaby rocznie

okrągłe dwa miljony reńskich. W ar­
tość dotychczasowych dotacji repre­
zentuje rocznie sumę około 600,000 
złr., więc po zsekularyzowaniu tych 
dotacji potrzebaby jeszcze dołożyć 
co roku 1,400,000 złr.

W radzie szkolnćj bardzo sympa­
tycznie przyjęto pomysł jednego z re­
ferentów namiestnictwa, ahy ś l u b y  
obłożyć podatkiem na szkołjy Jest to 
istotnie bardzo praktyczny pom ysł; 
raz dlatego, że mniej więcej każdy 
na wesele zaopatruje się w pieniądze 
i wszelkie wydatki z powodu wesela 
chętnie ponosi, więc podatek ten na 
szkoły nie wydawałby się zbyt ucią­
żliwym, a powtóre, że możnaby użyć 
go za asumpt do rozwinięcia agitacji 
przeciw pijatykom weselnym między 
ludem. Pijatyki te rujnują często w  
samym zarodku dobry byt młodego 
stadła, więc nauka, aby choć cząstka 
tego, co mają przepić, poszło na o 
światę, bardzoby się przydała,

Wracając do cyfr, proponowali­
byśmy opłatę ślubną na szkoły w w y­
sokości 3 złr. Gdy w  kraju naszym 
przypada corocznie w przecięciu 50 
tysięcy, to uczyniłoby to sumę około 
150,000 złr., t. j. razem z dotychcza­
sowemu'dotacjami (600,000 złr.) sta­
nowiłby roczny dochód na szkoły z 
tych dwóch tytułów trzy ćwierci mi­
ljona. Na tę zaś liczbę nauczycieli, ja­
ka teraz istnieje, wystarczy miljon, 
aby wszyscy mieli po 300 złr. pensji, 
więc ćwierć miljona potrzebaby ze­
brać jeszcze z nowych dodatków do 
podatków), co znaczyłoby po 4 centy 
od każdego guldena bezpośrednich 
podatków.

Suma płac nauczycielskich wzra­
stać musiałaby w tej mierze, jak wzra­
stałaby liczba szkół i wtedy, kiedy u 
nas każda gmina będzie mieć swoją 
szkołę, dodatek do podatków na o- 
płacenie nauczycieli wyniósłby około 
20 centów od każdego guldena bez­
pośrednich podatków, licząc, że każ­
dy cent dodatku przynosiłby tak jak 
teraz tylko 64,000 złr. dochodu. Zwa­
żywszy jednak, że z każdym rokiem 
pomnaża się liczba opodatkowanych 
przedmiotów przez budowę nowych 
domów, fabryk, zakładanie nowych 
przedsiębiorstw wysoko opodatko­
wanych, wciąganie odłogów pod ju- 
prawę wyższego stopnia i t. d. można 
być spokojnym, że nie tak prędko do­
czekamy się takiego przeciążenia po­
datkowego z powodu szkół. A zresztą 
co damy na szkoły, to z lichwą zwró­
ci się nam przez spotęgowanie pro­
dukcyjnej siły kraju z powodu wzro­
stu oświaty.

Walka o byt.
IV .

S i ł ę  potrzebną do wytrwaniai zwy- 
cięztwa w walce o byt daje narodowi 
tyiko j e d n o ś ć .  O jedności tej dużo 
u nas mówiono, o jedność tę wołamy 
ciągle, — deklamujemy o niej dużo, 
ale n i c z e g o  mni e j  nie mamy jak tej 
jedności. Przyczyną tego braku je­
dności jest brak n a t u r a l n y c h  j e j  
p o d s t a w  w społeczeństwie na- 
szem. W każdym narodzie pojedyń 
cze warstwy narodu przedstawiają 
się jak leżące na sobie warstwy ma­
terjału w jakiejś budowie —  i idą od 
spodu do szczytu; w każdym naro­
dzie muszą być warstwy niższe 
wyższe. Ale im naród jest lepiej uor- 
ganizowany tern więcej j e d n o s t a j- 
n o ś c i  jest między temi warstwami; 
nie ma między piemi różności jakoś- 
ciowćj, rodzajowej. U nas przeciwnie. 
Patrząc się na społeczeństwo nasze 
wygląda ono jak budowa sklejona z 
różnego materjału w  której widać je­
dne warstwy z' ciosu, drugie z cegły, 
to znowu z surowego wapienia i td. 
A pozór ten nie jest przypadkowy —  
ma on przyczyny swe w rzeczywi­
stych dziejach powstania i rozwoju 
naszego społeczeństwa, które należą 
do historyka.

Do polityka należy już tylko spro­
wadzenie tych różnych żywiołów do 
wspólnego mianownika, ujednostaj­
nienie tych różnorodzajowych warstw, 
ożywienie ich jednym duchem, nada­
nie im jednego stylu.

Nie jest to zadanie łatwe, bo w y­
maga reform sięgających głęboko w  
istotę społeczeństwa, i przeistaczają­
cych stosunki które się od wieków u- 
formowały i przyjęły.

A jednak, ile możności do takiego 
ujednostajnienia dążyć należy.

Rzadko się zdarza aby w narodzie 
którym było tyle odrębnych kół ma­
jących odrębne swe tradycje, odrę­
bny zwyczaj i obyczaj, odrębne za­
patrywania się na świat i ludzi jak u 
nas. U nas szlachcic, mieszczan, żyd, 
chłop są to reprezentanci odrębnych 
zupełnie światów myśli, wyobrażeń, 
zapatrywań, obyczaju, tradycyj, a je­
dnak o jedności w narodzie wtedy 
tylko mowa być może jeżeli te odrę­
bne koła przeniknie jedna myśl głó­
wna, jeżeli nas koło tej jednej myśli, 
koła te staną się niejako współśrod- 
kowemi.

Nietrzeba się jednak łudzić jakoby 
tę współśrodkowość tych różnych 
kół można osięgnąć samą deklamacją 
i samemi frazesami, że „trzeba nam 
jedności!" Nigdy w świecie samo sło­

wo, sam frazes, nie przełamie rzeczy­
wistych stosunków, tkwiących w na­
turze rzeczy; trzeba przyłożyć rękę 
do tych naturalnych stosunków i sta­
rać się je zmienić w rzeczywistość.

Te różnice na któreśmy wskazali, 
te podziały społeczne u nas mają po 
części przyczyny swe w  różnople- 
mienności i w różnowyznaniowości. 
Zapewne, że postęp i oświata pracują 
nad wypełnieniem tych przedziałów, 
nad zatarciem tych różnic.

Postęp i oświata zbliżają do siebie 
różne wyznania, a następstwem tego 
są stosunki familijne zacierające ró- 
żnoplemienność. T a k ą  dr o g ą  spo­
łeczeństwo dochodzi powoli od roz­
prężenia do naturalnych podstaw je ­
dności, na których jedynie prawdzi­
wa jedność w narodzie ustalić się 
może, jedność, od którćj przeważnie 
zależy siła potrzebna do wytrwania 
w walce o byt i do torowania drogi 
do zwycięztwa.

Rekapitulując to cośmy powiedzie­
li, wynika, że p o d n i e s i e n i e  rozu­
m u, u s z l a c h e t n i e n i e  u c z u c i a  
i s t w o r z e n i e  j e d n o ś c i  w n a ­
r o d z i e ,  są niezbędnemi warunkami 
umożliwiającemi pomyślne prowadze­
nie walki o byt i zapewniające na­
rodowi ostateczne zwycięztwo. To 
więc są hasła, które na sztandarze 
w walce tej rozwiniętym wypisać na­
leży.

WiadomGści polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 8 sierpnia.
o. W ęgierskie organa, a mianowicie 

Pester Lloyd zrobiły zupełne „fiasco" z 
swóm przedwczesnym i bezpodstawnym 
wygłaszaniem tryumfu polityki hr. An- 
drassego w sprawie sprowadzenia cara 
rossyjskiego na konferencje czy zjazd 
monarszy w Berlinie.

Pojąć tę taktykę i tę  zbytnią gorli­
wość (trop de zele) niełatwo tu, gdzie 
rzecz niezbyt popularna w W ęgrzech i 
pogłoska niepodobna do prawdy. Pester 
Lloyd chcąc jako  tako bronić fałszywćj 
pozycji, którą z wielkićj usłużności dla 
hr. Andrassego zajął, insynuuje hr. Beu- 
stowi, który bawi za urlopem w niższój 
Austrji, że to on intryguje przeciw hr. 
Andrassemu i każe pisać po niemieckich 
dziennikach wszystkie zaprzeczenia, od­
nośne do podanćj przez węgierskie dzien­
niki wiadomości.

Łatwy to sposób zamydlenia oczu nai­
wnym, łatwo powiedzieć, że wszystko 
zmyślone i pisane w Wiedniu na jednę 
komendę i odciśnięte drukiem przez ró­
żne dzienniki niemieckie, nawet półurzę- 
dowe. Na to nie potrzeba ani sprytu, ani 
krzty rozumu. Każdy potrafi chwalić sie­
bie, potępiać drugich, ale gdzie ludzie do 
pomocy biorą „logikę ścisłą" i zmysł 
rozróżnienia (spiritus discemendi), tam go­

łosłowne twierdzenia przekonywają tylko 
piszącego ad hoc.

Tu pominąwszy znane stosunki półu- 
rzędowej Kaelsruhet' Ztg. do dworu ros­
syjskiego, już prosta logika powiada, że 
jak jeden do stu, tak się ma prawdopo­
dobieństwo węgierskiego podania do po­
dania Karlsr. Zeitung.

Ta pisze :
„Odwiedziny monarchy rossyjskiego w 

Berlinie na dworze tamtejszym zapowie­
dziane, zostały ułożone, bez austr.-niem. 
przyczynienia się, przez obu monarchów: 
Aleksandra i Wilhelma. Jeźli z jednćj 
strony pożądanóm jest dla Austrji, żeby 
dotychczasowe naprężenie jój stosunków 
do Rossji ustało, to z drugićj strony po­
winni i w Wiedniu i w Peszcie rozumieć, 
że właśnie leży to w interesie austr., by 
unikać pozoru nawet, jakoby się r a p te m  
z w ie lk ą  g o r l iw o ś c ią  ciśuięto (ols 
drange man sich) do poprawy stosunków 
z Rossją. Dlatego tćż twierdzenie, jakoby 
pogłoski rozpuszczone przez peszteńskie 
organa wyjść miały z inicjatywy hr.# An­
drassego, nie zasługują n a  ż a d n ą  w ia rę . 
Zapewne pochodzą one z niezręcznćj służ- 
bistój gorliwości, którą odepchnąć i skąr- 
cićby według dzisiejszego stanu rzeczy 
(nach Lage der Dinge) należało."

Na tój odprawie jeszcze nie koniec.
Niemcom centralistycznym w Austrji 

wyrosły pazury, odkąd mają nadzieję, bo 
absolutnćj pewności nie m ają, że ani 
Prusy, ani Rossja mięszać się nie będą 
w sprawy austrjackie i państwu dadzą 
pokój, choć przez jakiś czas.

Tu solidarność Niemców się uwydatnia, 
ja k  wszędzie, gdzie przeciw in n y m  za­
znaczyć trzeba swe zachcianki h e g e m o ­
ni jn e .

Deutsche Zeitung powtarza ciągle, że 
granice s z tu c z n e  ją  nie zatrzymają przed 
pełnieniem obowiązku b ro n ie n ia  N iem ­
ców ; czy w Węgrzech, czy w Siedmio­
grodzie upominać się będzie o ic h  pra­
wa i przemawiać w imieniu kultury i s i ły  
niemieckićj.

N .fr .  Presse zgadza się w zupełności 
z tą energją koleżanki publicystycznćj, 
choć w innych rzeczach jest z n ią , jak  
to mówią, n a  b a k ie r .  Idzie jednak da- 
lćj, niż D. Ztg. W rozbiorze „polityki za- 
granicznćj" Austrji, jaką temu państwu 
okoliczności przyjazne (na skutek zjazdu 
trzech monarchów) obrać nakazują, pyta 
się N .fr .  Pr., czyli te r a z  je s z c z e  zga­
dza się z interesem państwowym, by W ę­
grzy mieli na sprawy publiczne wpływ 
pierwszorzędny w Austrji, j a k  d o tą d ?  
i odpowiada t a k :

„Dopókiśmy nie mieli pewności, że 
Rossja nas nie zaczepi, węgierski popęd, 
węgierskie reminiscencje z r. 1849, idea 
tam popularna „zemsty za Vilagos" i 
wpływ koryfeuszów węgierskich na partję 
narodowo-węgierską w tym kierunku po­
lityki anti-rossyj8kiój etc bardzo nam 
były potrzebne i przydatne do okazania, 
iż mamy dostateczny m aterjał „obrony" 
przeciw Rossji. W pływ w ię k s z y  Ma- 
djarom przyznać musiano li tylko ze 
względu na in t e r e s  p a ń s tw a . Dziś, 
kiedy polityka przyjazna Austrji z Rossją 
została inaugurowaną, d z iś  tó j p o t r z e ­
b y  n iem a. Gorętsza część ludności wę- 
gierskiój mogła myśleć, że i cesarstwo 
niemieckie i Austrja w danym razie po­
mogą Węgrom do dopięcia ich celów 
separatystycznych i do rozszerzenia ich

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Dokończenie.)

XX V II.

— Czy wiecie — Maurycego nie ma, — 
rzekł pomieszany Jerzy wchodząc na bal 
kon, gdzie baron z Ireną siedzieli przy 
śniadaniu. Irena upuściła filiżankę z bez- 
władnój dłoni i zbladła. Baron spojrzał 
na nią długióm, wytrzymaućm spojrze­
niem, potem rzekł do Jerzego:

— Pewnie wyszedł gdzie na spacer. 
Mówił tak dla uspokojenia Jerzego, ale 
w duszy szczerze pragnął, aby domysł o 
wyjeździe Maurycego się sprawdził. Uła 
twiało to rozwiązanie całćj sprawy, bez 
użycia gwałtownych środków.

-— Ależ nie nocował w domu. — Jak  
wczoraj przed wieczorem wyszedł na spa­
cer, nie wrócił więcój i nikt go nie wi­
dział.

— Nikt go nie widział potem? powtó­
rzył umyślnie pytanie baron. To dziwna 
rzecz.

— Jestem  niespokojny, czy mu się co 
nie stało — mówił zafrasowany Jerzy. —

Porozsyłałem ludzi na wszystkie strony, 
czy go gdzie nie widziano.

— Powinna byś być zazdrosną Ireno, 
rzekł baron do córki.

— Ja  — o co? spytała, jakby  ze snu 
nagle obudzona.

— Jerzy tak martwi się zgubą Maury­
cego, że nie wiem czy by mógł być wię­
cój niespokojny, gdybyś i ty mu zginęła.

Uśmiechnęła się przymuszonym, ja ło ­
wym uśmiechem, zakrywając tóm pomie­
szanie, jakie ten żart wywołał na jój 
twarzy.

Usiądź do herbaty — rzekł baron 
do Jerzego, niemasz się czego kłopotać.

ky Maurycemu stać się takiego mo- 
• zec*eî  on nie dziecko. Może się 

gdzie zaawanturował za jaką piękną twa­
rzyczką— i cała historja.

Ależ ojcze — odparł Jerzy zgorszo­
ny tóm posądzeniem. Maurycy był pod 
tym względem bardzo przykładny.

— Cicha woda brzegi rwie. Tacy lu­
dzie są najniebezpieczniejsi dla kobiet. 
W procesach, gdzie wjarołomstwo grało 
rolę, widywałem stojących przed sądem 
takich kochanków, którychby nikt był o 
to nie posądził.

Irena zachmurzyła się; sposób w jaki 
baron traktował zniknięcie Maurycego 
i wyrażał się o nim, drażnił ją  i oburzał. 
Jerzemu także nie w smak była jowial­
ność barona i milcząc usiadł do herbaty.
. W tem koło bramy pałacowój ukazał 

się jeden z ludzi, którego Jerzy wysłał 
dla szukania Maurycego. Obok niego szedł 
jakiś mały pastuch. Jerzy zobaczywszy

ich zerwał się i zeszedł po schodkach 
na dół.

— No, cóż?
— Ten chłopiec ma jakieś pisanie do, 

jasnego pana — rzekł służący wskazując 
na pastuszka.

Jerzy prędko rozwinął kartkę napisaną 
ołówkiem.

— Kto ci oddał tę kartkę? spytał po­
tem chłopca.

— No, ten pan, co to pisał.
— Gdzie?
— Ano na pastwisku, gdziem pasł. — 

Ten pan mnie zawołał i powiedział: za­
nieś to pałacu, dał srebrnego na piwo; 
potem siadł znowu w bryczkę i pojechał.

Jerzy odprawił ludzi i wszedł na balkon.
Czy od Maurycego? spytał baron.

—1 T ak.
Irena niespokojnie ruszyła się na krześle.
— Zawsze dziwak był z tego Maury­

cego. Nie rozumiem tego człowieka, mó­
wił Jerzy wpatrując się w kartkę.

— Cóż takiego?
— Przeczytaj sam.
Baron wziął kartkę z rąk  Jerzego i 

przeczytał:
„Zdziwi cię może Jerzy, mój dziwacz­

ny wyjazd. Ale wiesz, że nie trzymam 
się ściśle form. W ten czy w inny spo­
sób zawsze byłbym musiał wyjechać. Im 
wcześnićj tym lepiój i dla mnie i dla was. 
Pamiętaj o mnie w chwilach wolnych od 
pamiętania o czem innem.

Maurycyu.
— No i cóż ty na to? spytał Jerzy.
— Dość oryginalnie. Widocznie pan

Maurycy nie lubi smutnych scen poże­
gnania i oszczędził sobie i wam wiele 
przykrości. Podoba mi się za tę ekscen- 
tryczność.

— A ty Ireno co mówisz na to ? — 
spytał żony niemogąc uspokoić się i wy- 
tłómaczyć sobie tego postępku Maury­
cego.

— Musiał się tu niebardzo bawić, sko­
ro tak się pośpieszył z odjazdem — rze­
kła obojętnie.

A jednak ona najwięcój cierpiała. Od­
jazd Maurycego był dla niój strasznóm 
ubliżeniem, bo wyglądało to ta k , jakby 
chciał tylko doświadczać jój, czy mogła­
by się zapom nieć, a skoro miał tę pe­
wność, odjechał gardząc łatwóm zwycięz- 
twem. —  Dla kobiety tak dumnój jak 
Irena, tak ufnój w swoją wyższość umy­
słową i charakter, myśl ta była okropną 
torturą ; czuła się poniżoną , upokorzoną 
niesłychanie. W yrzucała sobie wczoraj­
sze zapomnienie się i oddałaby była w 
tój chwili pół życia, żeby jój wolno było 
cofnąć tę chwilę i wymazać z czystych 
kart swego życia. Była to plam a, która 
w niój wstyd budziła. Duma jój więcój 
cierpiała, niż miłość. Oburzenie przeszło 
po jój miłosnych uczuciach, jak pożar 
przez stepy i zostawiło zgliszcze i pust­
kę za sobą. Rumieniła się teraz za chwi­
lę słabości. — Cóż dopiero, gdyby była 
wiedziała, że jest k toś, kto zna tę cie­
mną chwilę z jój życia i widział ją  w 
chwili zapomnienia się. Ale baron ża­
dnym gestem , ani słowem nie zdradził 
się), że wie o wszystkióm; wystarczało

m u, gdy w idział, jak silnie lekarstwo 
skutkowało. — Teraz mógł być spokoj­
nym , że drugi raz podobna chwila nie 
powtórzy się w życiu Ireny.

O Maurycym już więcój mowy nie było.
Po obiedzie baron, stosownie do obie­

tn icy , wyjechał do Schmidtów, niemó- 
wiąc jednak nikomu w pałacu, dokąd je- 
dzie. — Przybywszy ta m , po przywita­
niu się z Adolfem , poszedł prosto do 
mieszkania starego Schmidta. Bawił tam 
przeszło pół godziny. Treść, ich rozmo­
wy tyczyła się owój spowiedzi Jakóba. 
Potóm wyszli obaj przed dom , gdzie 
Adolf czekał na nich. Stary Schmidt 
miał twarz rozjaśnioną i rozrzewnioną 
nieco. Idąc obok barona był nieco żeno­
wany serdecznością i przyjaźnią człowie­
ka , któremu przyzwyczaił się dawniój 
kłaniać uniżenie. Jednak nie dał tego 
poznać po sobie i nastrajał się do tego 
samego poufałego tonu.

— No, panie Schmidt, więc już nic 
nie jesteśmy sobie winni — rzekł baron 
klepiąc go po ramieniu.

— Nie, panie baronie. Zkwitowaliśmy 
się zupełnie.

—.A  w procencie przyjmijcie moją 
przyjaźń i życzliwość.

— Panie baronie, to nie procent — to 
już lichwa — rzekł żartobliwie Schmidt. 
Mój chłopak przecież miał słuszność — 
broniąc tak  zawsze pana barona.

— W ięc bronił m nie? — spytał ba­
ron patrząc z wdzięcznością na Adolfa. 
Dziękuję ci panie Adolfie. Panie Schmidt 
możesz być dumnym z takiego syna.

Schmidtowi staremu ta pochwała obla­
ła  zwiędłą twarz rumieńcem zadowolenia 
i radości.

Potem wspólnie we trzech udali się na 
oglądanie fabryk. Baron z podziwem i 
ciekawością oglądał wszystko. Życie fa­
bryczne pełne ruchu, gwaru i rozmaito­
ści nie tylko go nie raziło ale bawiło i 
ożywiało.

Wprawdzie nieobytego z podobnym 
widokiem, z początku trwogą nabawiał 
ten nieustanny łoskot machin, piece bu­
chające ogniem , około których kręciły 
się czarne, zasmolone postacie robotni­
ków , krztusiła go dymna atmosfera k u ­
źnic, ale powoli oswajał się z tem wszy- 
stkiem i coraz więcój zajmowało wszyst­
ko jego uwagę i fantazję.

— Czy wiecie •— rzekł, gdy stanęli 
w kuźnicach, że pierwszy raa jestem w 
tego rodzaju fabrykach. — Unikałem za­
wsze tego w idoku; raził on mój gust, 
zdawało mi się, że wszystko, co piękne, 
wspaniałe i szlachetne uciekać musi od 
dymu fabryk. Tymczasem widzę, że tu 
nie tylko przemysł, ale i sztuka i fanta­
zja zasilić się mogą. Życie to wasze nie 
jest bez uroku, bez poezji. Łoskot ma­
chin i uderzenia młotów — to rytm  tój 
poezji. — Owe machiny, co jak  apoka­
liptyczne potwory ujarzmione ręką czło­
wieka pracują dla niego dzień i noc nie­
zm ordowanie— mają pewien u rok ; czło­
wiek, tu  może być dumnym i wielkim. 
Pojmuję, że można rozmiłować się w tem 
życiu i z pasją temu się oddać.

—  Jak  widzę — rzekł stary Schmidt
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potęgi politycznej. My jednak uważaliśmy 
Węgrów za n a r z ę d z ie  ty lk o  o b ro n n e  
przeciw Rossji.

Teraz po ustaleniu przyjaźni z tćm 
w ie lk ić m  p a ń s tw e m  narzędzie to stało 
się zbytecznym (entbehrlich). Teraz b ę­
dziemy wagę i wpływ s z c z e p u  naszego 
liczyć inaczej. Kto więcej kontrybuuje 
do ponoszenia ofiar d la  państwa, ten bę- 
dzie w Austrji miał le premier Violon w 
ręku, a nie ów, którego taksowano za 
wysoko li tylko ze w z g lę d u  na p o li­
ty k ę  z a g ra n ic z n y ,  który duchowo i 
moralnie stoi daleko niżej od nas. Chce 
z nami na tćm polu konkurować, to do 
brze; jak  rzecz stoi, N iem co m  pierw 
szeństwo w całćj monarchji i wpływ prze 
ważny na sprawy publiczne n a le ż y  de 
ju re .“

T ak N .fr .  Pr. — i tu z serca centrah- 
stów Niemców przemawia.

Co W ęgrzy zyskali na ślepćm popie­
raniu nienaturalnój większości ludów au 
strjackich wstrętnej polityki „pogwałcę- 
niau austr. Niemców na ich (tylko po­
zornej jak widzimy) przyjaźni?

Niech sobie odpowiedzą i niech im wy- 
tłómaczy ich organ, niby liberalny, a w 
rzeczywistości posłuszny n a  s k in ie n ia  
partji politycznej, niewęgierskiej Przędli 
tawji. Przyjdzie czas, gdzie pożałują i 
W ęgrzy, że z pozycji swej pomyślnej n ie  
u m ie l i  czy  n ie  c h c ie l i  skorzystać.

Francja.
Paryż 8 sierpnia.

(N . N .). Wiecie już , że zgromadzenie 
narodowe rozjeżdżając się na wakacje, wy­
brało nieustajycy komisję złożony z 25 
członków, która dalćj czuwać będzie w 
nieobecności deputowanych nad sprawami 
państwa. Dzienniki paryzkie mało się zaj- 
mujy ty komisjy i ograuiczajy się tylko 
na uwadze, że chociaż wybrani ezłonko 
wie większości sy w większej liczbie, nie 
otrzymali oni jednak więcej ilości głosów; 
szczególniej jenerał Changarnier i ksiyże 
d£ Broglie otrzymali zaledwie dostateczny 
ilość głosów, żeby wybór ich był ważnym.

Mniejsza o nazwiska, lecz pomiędzy 
25 członkami komisji lewica i krańcowa 
lewica posiada członków 5, środek lewi­
cy 6, środek prawicy 7 i prawica 7.

Manifest lewicy zredagowany przez zna 
komitego H enn Martin, zyskał dotyd 125 
podpisów deputowanych, lecz Gambetta 
i kilku jego przyjaciół politycznych nie 
przyłyczyli się do większości swojej par­
t j i ,  różniyc się ze swojemi kolegami w 
wielu punktach , a mianowicie w kwestji 
rozwiyzania zgromadzenia.

Po trudach parlamentarnych, p. Thiers 
udał się na wypoczynek do kypieli m or­
skich w Trouville. Na stacji kolei żela­
znej w Wersalu żegnali go pp. Teisserenc 
de Bort, Leon Renault, de Francqueville, 
jenerał Appert i t. d. Podług wiadomo­
ści jakie przychodzę z Trouville, p. Thiers 
przybył tam zwykłym pociągiem w to­
warzystwie swojej żony pani Thiers, jej 
siostry panny D osne, dwóch sekretarzy, 
dwóch oficerów ordynansowych i wierne­
go swego służycego Louis. Tłum y cieka­
wych czekały go na stacji. Podprefekt 
departamentu i mer miasta Trouville przy­
jęli go mowami, wyliczając jego zasługi 
względem kraju. Pan Thiers wzruszony 
serdecznćm przyjęciem, wyraził kilka słów 
w podziękowaniu i udał się do domku p. 
Cordier osobistego swego przyjaciela, któ­
ry  mu ofiarował gościnność. W przejeździe 
jego przez miasteczko wojsko prezento­
wało mu broń, bębny biły, a działa na 
okręcie C o 1 i g n y strzelały na wiwat.

Napływ cudzoziemców tak jest wielkim 
w skutek zapowiedzianego przyjazdu p. 
T hiersa , że hotele i prywatne domy nie 
mogy wszystkich pomieścić. — W szyscy 
chcieli widzieć tego zasłużonego starca, 
k tóry tak ukochał Francję i tak  wielkie 
oddaje jćj usługi. Całe miasto przybrało 
się uroczyście, nie było ani jednój ulicy, 
ani jednego dom u, ani jednego okna, w 
którychby nie powiewały narodowe sztan­
dary francuzkie.

Szczerze zadowolniony p. Thiers, przy­
był do domu p. Cordier swego przyja­
ciela , tam wszystko było przygotowane 
na jego przyjęcie; bibljoteka wysłana 
poprzednio z W ersalu, liczne karty  jeo-

graficzne i statystyczne wskazuję jaki bę­
dzie rodzaj zajęcia prezydenta republiki
w czasie jego wakacji.

Zdaje się, że p. Thiers pozostanie w 
Trouville przez trzy tygodnie. W  otocze­
niu prezydenta mówię, że p. Thiers ze 
swojy familjy po pobycie w Trouville uda 
się na parę tygodni do Fontainebleau. 
Minister woj Dy jenerał Cissey udaje się 
jutro do Trouville, co w skazuje, że pre­
zydent republiki w czasie swoich wakacji 
dalćj przeprowadzać będzie reorganizację 
wojskowy, gdyż jak  się wyraził na osta­
tnim przeglydzie wojska w W ersalu, ży­
czeniem jego jest, aby w niedługim cza­
sie, arm ja francuzka nic nie pozostawiała 
do życzenia.

W skutek ciągłych nieporozumień pre­
fekta w Marsylji pana de Keratry i do- 
wodzycego tamtejszemi wojskami, z rady 
departamentalny i municypalny, p. de Ke­
ratry źydał u rzędu rozwiyzania tych rad, 
a nieotrzy mawszy zadosyćuczynieuia , u 
suwa się ze swego urzędu.

W wczorajszćtn osobnem wydaniu F i­
garo ogłosił list pana Bisraarka pisany 3 
września 1870 r. do swojćj żony. Wytpię, 
żeby ten list mógł udowodnić, że 4 wrze 
śnia po katastrofie sedaóskićj, Prusy chcia­
ły pokoju. Bardzo być może, że ten list 
jest jakim ś utworem fantastycznym, wre­
szcie samo jego tłómaczenie jest niedo 
k ładnćm , jak  to przekonać może nastę­
pny frazes: B ill sprach ich gestem , wie 
schon telegraphirt; ich umarmte ihn ange- 
sichts S. M., vom Pferde herunter, waerend 
er stramm im Glie de Stand, Figaro prze- 
tłóm aczył: J 1 ai cause hier avec B ill, com- 
me je  l’ai telegrafie, et avec M., qui a ete 
renverse de cheval dans les rangs.

Proces m arszałka Bazaine postępuje 
naprzód, w tych dniach przesłuchanym 
został jenerał Changarnier i jenerał de 
Riviere. . .

W skutek p o s u c h y  parlamentarnćj dzien­
niki francuzkie zajmuję się zjazdem trzech 
cesarzów w Berlinie, niektóre z nich upa 
truję w tóm spotkaniu się gwarancję po­
koju, a inne groźbę dla uzyskanych wol­
ności. We Francji wszyscy przywiyzujy 
pierwszy myśl zjazdu monarchów cesarzo­
wi Wilhelmowi, zasada więc: Is fecit cui 
prodest ulega licznym i rozmaitym komen­
tarzom. L ecz, że w tym roku przypada 
rocznica rozbioru Polski, zapewne, że ci 
trzćj władzcy północy nie zapomnią ra­
dzić i o naszym rozebranym kraju, niech 
radzę ale Patience et longueur de temps, 
powiedział jeden francuz, valent mieux 
que force et gue rage.

— K o r e s p o n d e n t  p a r y z k i  Tirnesa 
oceniajyc prace zgromadzenia narodowe­
go, powiada, że pomimo swych błędów, 
swego braku doświadczenia i swych stron­
niczych namiętności, zgromadzenie dało 
dowody niejednego pięknego przymiotu 
i oddało wyborne usługi Francji. Kore­
spondent dodaje, że członkowie izby, wy­
szli z patrjotycznych wyborów i zobo- 
wiyzani przedewszystkiem do ocalenia 
kraju, zrazu zrozumieli swoje posłannic­
two, ale że partje skrajne zapomniały o 
nićm.

Te to partje, mówi Times, w chwili, 
gdy p. Thiers objył władzę, przeszły do 
opozycji, podczas gdy frakcje um iarko­
wane, republikanie konserwatywni, orlea- 
niści liberalni i legitymiści fuzjoniści, usta­
nowili większość. Skrajni legitymiści prze- 
ceniajyc swoje siły, żydali ogłoszenia kró­
lem H enryka V; radykalni oświadczyli, 
że kiedy pokój zawarty, zgromadzenie 
powinno się rozwiyzać; ci ostatni sądzili, 
że kraj zasmucony warunkami pokoju, 
zamianuje na deputowanych, jako  pro­
test przeciwko podpisanym na traktacie, 
radykalistów, stronników wojny do upa­
dłego.

Pan Thiers, dzięki swemu doświadcze­
niu, wiedział wkrótce, jak  sobie poczęć 
ze zgromadzeniem. Dostrzegł zaraz, że 
przyjaciele monarchji sy tylko w izbie 
w większości i że nigdy nie ośmielę się 
wprowadzić w czyn zasady, która nie 
posiada za soby większości w narodzie. 
To tćź p. prezydent rzeczypospolitćj roz- 
poczył od wywołania patrjotyzmu w zgro­
madzeniu, wymyślił ów rozejm z Bor­
deaux, który pozostawiał wolnćj Francji 
swobodę czynienia wszelkich prób, jakie 
jćj się podobały, i naszkicował program,

którego urzeczywistnienie zapewniało iz­
bie długie istnienie. Widzyc, że pod jego 
dyrekcję zgromadzenie może pracować 
nad stopniowćm obudzeniem ufności w 
kraju, nad postanowieniem dobrych i po­
ważnych ustaw i nad podniesieniem k re ­
dytu Francji i jćj moralnćj wartości, pan 
prezydent rzeczypospolitćj zabrał się na 
serjo do wykonania swego programu i 
dokonał swych zamiarów. Umiarkowani 
monarchiści zmuszeni zostali odmienić 
pole działania; już nie żydajy teraz od 
p. Thiersa ogłoszenia króla, ale tylko, 
aby nie dozwolił republice wyradzać się 
w bezrzyd; zrzekają się na chwilę mo­
narchji, byleby ich zasłaniano od tyranji
demokracji.

W szystkie te powody przyczyniły się 
do rozbicia w kraju kampanji, przedsię- 
wziętćj w celu rozwiyzania zgromadzenia. 
Dopóki ono istnieje, nie będzie, tak przy- 
najmuićj utrzymuję, ani barykad, ani bó­
jek  ulicznych. Prawda, że zgromadzeuie 
nie może trwać wiecznie, i w jedućj pół 
urzędowćj rozmowie p. Thiers dawał mu 
leszcze ośmuaście miesięcy do życia,
W istocie, po tym terminie, Niemcy opu 
szczy Francję, ostatni miljard się zapłaci 
i kraj nakoniec będzie wolny. Do tćj 
pory zgromadzenie zapewne pomyśli o 
utworzeniu silnćj władzy wykonawczćj, 
która będzie rzydzić, gdy ono się roz- 
wiyże; do tćj pory, — ustanowi drugy 
izbę, udzieli sił istniejycym władzom i 
zawotuje ustawę wyborczą, zasłaniający 
powszechne głosowanie od niespodzianek.

Prezydent rzeczypospolitćj najmnićj ze 
wszystkich nie niecierpliwi się z odwłoki 
przeobrażenia obecnego zgromadzenia na 
konstytuantę. Wszystkie komplementa ja­
kich mu udzielają radykaliści, nie zakry­
ją przed nim losu, który czeka Francję 
i jego, gdyby przyszłe ogólne wybory wy­
padły na stronę demokratów. On dosko­
nale w ie, że polityka zręczna, wystudjo- 
wana i czująca swego męża stanu nie po­
dobałaby się izbie demokratycznćj, któ- 
raby wkrótce obróciła się przeciwko nie­
mu , p. Thiers przyznaje, że zadanie, któ­
rego się podjął, nie może się spełnić jak 
tylko działając powoli i ostrożnie.

J e s t  z a t ć m  n i e p r a w d o p o d o b n ć m , a b y
rząd popierał agitację mający się prowa­
dzić w czasie wakacji w celu rozwiązania 
izby i możemy się spodziewać ujrzeć de­
putowanych zabierających swe zwykłe 
miejsca.

— [ M a r g r a b i a  d e  N a d a n i a c j ,  
prefekt departamentu Basses-Pyrćnćes i 
jenerał Duprć, dowódzca dywizji wojsk, 
wręczyli w imieniu prezydenta rzeczypo­
spolitćj królowi Amadeuszowi następują­
cy l is t :

W e r s a l  2 sierpnia. 
Najjaśniejszy pan ie!

Dowiedziawszy się o przybyciu waszćj 
królewskićj mości na naszą granicę, wy­
znaczam jenerała komenderującego dywi­
zją wojsk i prefekta departamentu Niż­
szych Pirenejów, którzy obaj skrupalatnie, 
spełnili obowiązki dobrych sąsiadów wzglę­
dem hiszpańskiego rząd u , do udania się 
przed wasze wysokie oblicze i wyrażenie 
żywego współczucia, którego doznaliśmy 
dla was i dla królowej dowiedziawszy się, 
że byliście wystawieni na najhaniebniej­
szy zamach, któryście jednak przyjęli zo 
szlachetnym męztwem.

Jak  się to często zdarza, zbrodnia u- 
trwala władzę, który chciała obalić, a wi­
nowajcy wywołali tylko ze strony lojal­
nego narodu hiszpańskiego, nowe dowo­
dy szaeunku i poświęcenia względem w. 
k. mości i najjaśniejszćj królowćj.

Co do n as , sąsiadów i wiernych przy­
jaciół narodu hiszpańskiego, przyjmiemy 
zawsze żywe zajęcie we wszystkich oko­
licznościach , mogących mieć wpływ na 
jego losy, które spodziewamy się widzieć 
wielkiemi i pomyślnemi.

Proszę w. k. mości przyjąć ponowne 
zapewnienie mego głębokiego szacunku.

A. Thiers.
— [ R o z j a z d  d e p u t o w a n y c h ]  na 

ferje daje sposobność panu John Lemoin- 
ne do następujących uwag:

„Mamy sobie za prawdziwy skrupuł 
nie mięszać spokoju, jaki panuje w umy­
słach od dwóch dni i w k tó ry , można 
powiedzieć przez antitezę, kraj rzucił się 
z namiętnością. Jest to chwila odpoczyn­
ku następująca po wielkich wysileniach; 
zgromadzenie miało do niego p raw o;

prasa ma je także. Bezużyteczny zatćm 
wydaje nam się rzeczy podnosić lub roz- j 
bierać teraz kwestje konstytucji lub rzy- j 
d u , o których kraj ani nawet słuchać 
nie chce. _ s

Odpoczynek ten nie jest snem ; jest 
on tylko wzmocnieniem sił. Reprezen­
tanci Francji za powrotem swym na pro­
wincję, zastaną swych wyborców wpo­
śród jednego z najpiękniejszych zbiorów, 
jak i nam słońce kiedykolwiek udzieliło 
i niebardzo usposobionych do porówny­
wania korzyści monarchji z korzyściami 
rzeczypospolitćj. Zgromadzenie pracowa­
ło, kraj również. Nie dajemy się uwo­
dzić fantiisrnagonjy 44 miljardów. Co po­
dług nas przedstawia rzeczywisty wartość 
k ra ju , to pieniądz na podpisy pożyczki 
nieprzyjęty, pieniądz zwrócony, ten, któ 
ry nie znalazł nawet umieszczenia. On 
to przedstawia zamożność narodu, bo jest 
produktem p racy , oszczędności i nagro-1 
madzema. Wszelki na< ód jest bogatym 1 
dlatego, że produkuje, a nie dlatego, że 
rabuje. Nieprzyjaciel zabrał nam nasze 
oszczędności, ale nie on je  poezyuił i nie 
wzbogacą go, bo ich nie umie spożytko­
wać (?).~ Ten najazd Germanów był po­
dobny do tych najazdów burgrafów, któ­
rzy wypadali ze swych obronnych zam­
ków na płaszczyznę, aby ją  zrabować i 
którzy unosili swój łup do swych jaskiń. 
Mieszkańcy płaszczyzn rozpoczynali na 
nowo produkować; uczyli się bronić i 
fortyfikować; ząbkowane zamki upadły 
i służy dziś tylko za dekoracje dla ko­
lei żelaznych i statków parowych. Dzi­
siejsi Germanie nie sy już barbarzyńca­
mi ; o n ie ! oni umieją czytać pisać i ra ­
chować, zwłaszcza rachować. Są to dzi­
cy nakarmieni aż do zgnicia matematy­
ką. Ale nie wiedzy co wziąć, nie umieją 
produkować. Dwa pierwsze miljardy, któ­
re im dano, już im zachwiały równowa 

!gę, pozostałe trzy dokonają reszty. Po- 
I cieszmy się ich widokiem — i gdyby 
ten przedmiot nie był tak poważny i 
smutny, przypomnielibyśmy owo odezwa­
nie się starego Dumasa, od którego gdy 
żądano 10 franków na pogrzeb pewnego 
kom ornika, odpowiedział: „Macie tu 20 
franków, pochowajcie dwóch.u

Zatćm zapłaćmy i zabierzmy się do 
roboty. Rozpocznijmy produkcję , od­
twórzmy oszczędność. Nie myślmy o za­
czepce, dość ona nas kosztowała, ale u 
rządźmy obronę, aby zasłaniała owoc 
naszych trudów od zwierząt drapieżnych. 
Temu to dziełu odbudowania powinny 
być poświęcone usiłowania wszystkich 
stronnictw i daleko mu jeszcze do koń 
ca. Obecne zgrom adzenie, jakkolw iek 
wiele pracow ało, nie ukończyło jeszcze 
swego zadania. Dlatego tćż , pomimo 
wszelkich możebnych niesnasek, z ufno 
ścią oczekiwać będziemy na jego po 
wrót i nie przyłączymy się wcale do 
walki za jego rozwiązaniem, która by ­
łaby o tyle niewdzięczny, co niewczesny.

ją  Francuzom , aby się nie łudzili przy­
mierzem Rossji w przyszłćj wojnie z Niem­

cam i, bo wobec wznawiających się naj­
lepszych stosunków z cesarstwem nie- 
mieckićm podobne oczekiwania są w naj­
wyższym stopniu niedorzeczne1'.

Owszem prasa rosyjska nie szczędzi 
rad i przestróg dla Francuzów, aby ogrom­
ne powodzenie ostatnićj pożyki nieuno- 
siło się zbyt daleko, zwłaszcza, żeby dali 
pokój wszelkim marzeniom o odwecie, a 
zajęli się formami wewnętrznemi i pod­
niesieniem dobrobytu, który tak  mocno 
ucierpiał podczas ostatnićj wojny. W ojnę 
z Niemcami o prowincje nadbałtyckie 
należy, podług ich zd an ia , uważać przy- 
najmnićj przez czas niejaki za niepodo 
bną do prawdy, wobec takich szczerych 
doradzców wzajemnćj przyjaźni pomiędzy 
obu cesarzami

Najwięcćj dają do myślenia ustępy z 
dzienników rossyjskich, traktujących o 
wpływie przyszłego zjazdu na politykę 
Rossji względem Austrji. Gołos np. sta­
nowczo twierdzi, że Austrja pod wpły­
wem Rossji musi zmienić swą wewnętrz­
ną politykę względem ludów słowiańskich, 
jednoplemieńców Rossji, a z drugićj stro­
ny odjąć polakom wszelką nadzieję na 
odbudowanie Polski przy pomocy Austrji.

Na wschodzie Rossja także obiecuje z 
tego zjazdu bardzo znaczne korzyści.

Ostatnią krysys ministerjalny w Turcji 
należy przypisać wpływom Anglji i F ran ­
cji, które mogą tam sprowadzić jakąś 
katastrofę, lub pchnąć Turcję na tory 
zgubnćj dla nićj polityki. Otóż Rossja 
„powinna, może i będzie" się starać, aby 
chrześćjanom tureckim zapewnić prawa 
im przynależne i zabezpieczyć od wszel 
kich prześladowań ze steny rządu turec 
kiego, w czćm Rossja spodziewa się zna 
'eźó poparcie ze strony Niemiec i Austrji.

Nareszcie Rossja chętnie będzie popie 
rać wszelkie usiłowania Niemiec co do 
wyboru przyszłego papieża i przedsię­
wzięcia wspólnych środków przeciw pro- 
jagandzie Internationalu, chociaż obie te 
kwestje Rossji jako państwo prawosław­
ne i nie posiadające jeszcze licznego pro- 
etarjatu — wogóle b a r d z o  m a ł o  ob­

chodzą.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 12 sierpnia.

Zatw ierdzenie w yborów  —  spraw a  budow y szp i­
talu barakowego  —  przyjęcie  p la n ó w  uregulow a  
nia przedm ieść Sm oleńska i  K leparza  —  p rze  
g la d  czynności ra d y  w  ciągu ostatniego sześcio 

lecia.

Rossja.
[Z p o w o d u  p r z y s z ł e g o  z j a z d u  mo 

n a r  c h ó w.J
Dziennikarstwo rossyjskie z początku 

bardzo oziąble i z pewnćm niedowierza­
niem przyjęło wiadomzść o zjezdzie trzech 
monarchów. Ale gdy wiadomość ta za­
częła się sprawdzać, trzeba się było z 
nią pogodzić i ocenić znaczenie tego zja­
zdu ze stanowiska rossyjskiego. Podług 
jednomyślnego prawie zdania całćj prasy 
rossyjskićj, charakter zjazdu musi być 
wyłącznic pokojowy i daleki w swoich 
skutkach od wszelkićj reakcji. O wzno­
wieniu św. przymierza rozumie się samo 
przez się i mowy być nie może.

Rossja niemnićj od ludów zachodnićj 
Europy czuje wstręt do polityki św. przy­
mierza, w którćm odegrała smutną rolę 
żandarma sprzymierzonych mocarstw.

Również wyraźnie dzienniki rossyjskie 
zastrzegają się, aby współudziałowi ce­
sarza rossyjskiego na tym zjezdzie nie 
przypisywać charakteru reakcyjnego. Ros­
sja już więcćj nie wróci do polityki r. 
1848, po którćj zbierała tak gorzkie o- 
woce, i „jak zwykle, doznała niewdzię­
czności ze strony tych, którym najwspa- 
niałomyślnićj niosła w ofierze swoją krew 
i mienie."

Dalćj dzienniki rossyjskie przypomina-

Początek posiedzenia o godzinie 3 kwa 
dranse na 6tą; obecnych radców 33; prze 
wodniczy dr. D i e t l  prezydent miasta.

Po odczytaniu protokułu ostatniego po 
siedzeniakomisjaweryfikacyjna zdała spra­
wę o wyborach dokonanych w dniach 
5, 6 i 7ym b. m., oświadczając, że tako­
we odbyły się w porządku i że wszyscy 
wybrani posiadają kwalifikacje do peł­
nienia urzędu radcy statutem przepisane. 
Przeszkody, jakie zachodziły pierwotnie 
przeciw wyborowi pana F . ,  zostały usu 
nięte, albowiem tenże jeszcze przed do 
konaniem wyborów wniósł do sądu o- 
świadczenie, iż od procesu z gminą bez­
warunkowo odstępuje. Takie samo oświad­
czenie wniósł jego spólnik p. Z .  Zgodnie 
więc z wnioskami referentów radcy m. 
M u c z k o w s k i e g o  i dra W y r o b k a , 
rada zatwierdziła akt wyboru w zupełno­
ści, powołując do pełnienia obowiązków 
radców wybranych:

w kole I I  oddz. I I :  pp. Jana Hanic- 
kiego , Jana Fedorow icza, Antoniego 
Chmurskiego, dra Konstantego Hoszow­
skiego i Antoniego Łuszczkiewicza;

w kole I I I  oddz. I : p. dra Arnolda 
Rapaporta;

w kole I I I  oddz. I I :  pp. dra Ludwika 
Gumplowicza, dra Szymona Samelsona, 
dra Józefa O ettingera, Jozuego Finka, 
Salomona Deichesa i Joachima Fromera.

Z porządku dziennego przedstawił r. m. 
dr. O e t t i n g e r  imieniem komisji sani- 
tarnćj wniosek w sprawie wybudowania 
szpitalu systemem barakowym n a g r u n  
cie miejskim do realności „Maślachówka"
dokupionym.

W  obszernćm sprawozdaniu wyjaśnił 
referent, źe tego rodzaju szpitale uznane 
zostały w najnowszych czasach za naj­
odpowiedniejsze dla chorych cierpieniami 
epidemicznemi dotkniętych, a nadto mogą 
służyć jako lazaret dla nieuleczalnie cho­
rych. Koszta budowy takiego szpitalu ob­
liczone zostały przez budownictwo miej­
skie na 11,500 złr. Sprawozdawca wnosi 
p rze to :

1) aby celem pomieszczenia chorych 
dotkniętych cierpieniami epidemicznemi, 
a jak obecnie ospą, wystawić na gruncie 
miejskim do Maślachówki dokupionym, 
a na planie ściśle oznaczonym , lazaret 
systemem szałasowym czyli barakowym 
na 32 łóżek według złożonego przez bu­
downictwo miejskie planu;

2) na koszta budowy wyznaczyć zgo­
dnie z kosztorysem przez budownictwo 
miejskie sporządzonym, oprócz uchwalo­
nych już na posiedzeniu d. 8 lipca b. r. 
2000 złr., jeszcze kwotę dziesięciu ty ­
sięcy zła., czyli razem 12,000 zła. z fun­
duszu miejskiego;

3) polecić magistratowi, aby w jak  naj­
krótszym czasie dokonał budowy w dro­
dze przedsiębiorstwa pod kierunkiem ko­
misji sanitarnćj.

Sprawa ta wywołała długą dyskusję, 
w którćj zabierało głos ośmiu radców.
Z tych jeden tylko dr. W a r s z a u e r ,  
jako członek komisji sanitarnćj, przema­
wiał w obronie wniosku; inni zaś bądź 
przeciwni stawianiu samego szpitalu, bądź 
też sprzeciwiali się stawianiu go na miej­
scu przez komisję sanitarną obranćm , a 
to z rozmaitych powodów. I  tak : r. m. 
R z e w u s k i  sprzeciwiał się wystawieniu 
szpitalu na Maślachówce z pow odu, że 
realność ta leży w zachodnićj części m ia­
sta , tj. w stron ie, z którćj wiatr rozno­
siłby w kierunku miasta pierwiastki cho­
rób zaraźliwych; powtóre zakład ten był­
by w bezpośrednićm sąsiedztwie z zało­
żyć się mającą tamże fabryką cygar; da- 
ćj w płynącćj obok Rudawie płuisanoby 
ńeliznę chorych, z którćj woda braną 
jest do niżćj położonych łazienek, a może 
nawet i do niektórych browarów. Z tych 
przeto względów wnosi, aby komisja sa­
nitarna wspólnie z sekcją techniczną za­
ję ła  się wyszukaniem innego miejsca na 
pomieniony szpital, i po przejrzeniu ko­
sztorysów przedstawiła radzie wnioski na 
następnćm posiedzeniu.

R. m. S z u k i e w i c z  jest przeciwny 
stawianiu budynków p r o w i z o r y c z ­
n y c h ,  zwłaszcza źe tego nie wymagał 
obecny stan panującćj u nas ospy, wnosi 
w ięc, aby rada przeszła nad wnioskiem 
komisji do porządku dziennego.

R. m. F e i n t u c h  zwraca uw agę, że 
oprócz kosztów wystawienia budynku wy­
padnie jeszcze ponieść znaczne wydatki 
na urządzenie szpitalu.

R. m. B a r a n o w s k i  jest zdania, że 
tych kilku chorych na ospę można po­
mieścić w budynku obok bramy Florjań- 
skićj, nie ma więc potrzeby stawiania na 
ten cel osobnego szpitala.

R. m. Z i e l e n i e w s k i  zwraca uwa­
gę, że rada nie powinna stawiać budyn­
ku drewnianego, skoro je  zabrania sta­
wiać prywatnym.

Przeciw wnioskowi komisji przemawiali 
jeszcze r. m. C h ę c i ń s k i  i dr. B r z e ­
z i ń s k i .  Ten ostatni wyraża nadto zdzi­
wienie, źe komisja sanitarna z tak  wa­
żną sprawą przychodzi przed radę i żą­
da od nićj uchwalenia wydatku 10,000 
złr. nie udzieliwszy wprzód całego ope­
ratu właściwćj sekcji do rozpoznania pod 
względem technicznym.

Po przemówieniu sprawozdawcy zabrał 
wreszcie głos przewodniczący, oświad­
czając, źe został już dawnićj z powodu 
pojawienia się ospy wezwany przez na­
miestnictwo a obecnie z powodu zbliża- 
jącćj się cholery przez starostwo, czyli i 
jakie kroki przedsięwziął w celu należy­
tego pomieszczenia chorych.

Jeżeli więc rada nie przyjmie wniosku 
komisji, będzie jćj rzeczą w jakikolwiok 
inny sposób zaradzić potrzebie, gdyż on 
nie chce brać na siebie odpowiedzialno­
ści za skutki, jakie z tego wyniknąć mo­
gą i żąda, aby to jego oświadczenie zo­
stało w protokóle zamieszczone.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek r. 
m. Szukiewicza a przyjęto wniosek r. m. 
Rzewuskiego.

Następne sprawy nie wywołały źadnćj

wesoło — pan baron gotów jeszcze zo­
stać sam fabrykantem.

— Do tego już jestem za stary. W y 
chowałem się w innych warunkach mam 
inne potrzeby i pragnienia. — Mogę u- 
mieć uczuć wartość i piękne strony te­
go życia, ale bym tak  żyć nie mógł. — 
Nasze ideały były inne. Szturmowaliśmy 
niebo jak  tytany i chcieliśmy z tamtąd 
dostać dla ludzkości ognia świętego — i 
upadliśmy. — W y idziecie inną drogą 
wy tego ognia, co ma oświecić ludzkość 
szukacie w ziemi i na ziemi, może bę­
dziecie szczęśliwsi. —  Kto wie? Przy­
szłość to rozwiąże. — To pewna, źe o- 
becność jest w aszą, że my ustąpić wam 
miejsca musimy. Zwyciężyliście nas.

Słowa te mówił baron z powagą i u- 
roczyście; w niezwykłym, podniesionym 
nastroju duszy. — Stary i młody Schmidt 
w milczeniu przyjęli jego słowa i wszy­
scy głęboko się zamyślili nad niemi.

Dopiero uderzenie dzwonu zapowiada­
jącego ukończenie pracy w fabrykach o- 
budziło ich z tćj zadumy. — Baron spoj­
rzał na zegarek :

— Któraż to godzina?
— Szósta.
— I  wy już kończycie robotę?
— Tak. — Skróciliśmy godziny pra­

cy, aby robotnik miał więcćj wytchnienia 
i czasu dla siebie, aby nietylko w nie­
dzielę mógł ucieszyć się widokiem dnia 
i odetchnąć świeżćm powietrzem. Wie­
czorem idą wszyscy do pastora — do 
czytelni. — W i d z i s z  pan, panie baronie, 
Że się tu i o duszy pamięta.

  W idzę, widzę — widzę tu wiele

rzeczy, o których nigdy nie myślałem — 
rzekł baron z zastanowieniem. Rad je ­
stem, źe będę mógł przypatrzyć się wam 
z bliska. I  ja coś skorzystam na tem.

— A my od barona — rzekł Adolf. 
Będzie to zamiana.

—  Zgoda. — No, ale czas nam je ­
chać.

—  Jak to ?  — spytał stary Schmidt — 
gdzie mamy jechać.

— Zabieram was ze sobą. Ułożyłem 
bowiem pewiem plan na dziś, — który 
wspólnie wykonać mamy. — Zobaczy- 
cie. . .

Schmidt kazał zaprzęgać i niezadługo 
wszyscy trzej ruszyli w drogę do Zale­
sia . . .

Kiedy przejeżdżali przez park, baron 
zwracając się do Adolfa rz e k ł:

— Ńo, teraz będziesz mógł dowolnie 
gospodarzyć tutaj. Majętność moja cała 
będzie teraz twoją własnością a ra- 
czói Z ofji: ale to podobno na jedno wyj­
dzie. — Co?

M ó w ią c  to popatrzył z uśmiechem peł- 
nem przywiązania i życzliwości na zaru­
mienionego Adolfa — i ciągnął dalćj :

—  Leniwe muzy będą musiały ustąpić 
przed pracowitym przemysłem. — Dla 
siebie zastrzegam sobie tylko Zofijówkę. 
Zostawicie ten kąt staremu, żeby miał 
gdzie pokłonić się starym bożyszczom 
swoim. — D obrze?

— Bądź pewnym panie baronie, że 
muzy twoje będą z nas zadowolnione 
rzek Adolf wesoło i nie u c i e k n ą  przed 
naszym przemysłem. Może nam się uda 
pożenić je  z tym dorobkowiczem.

— W yborna myśl — rzekł baron. Co 
mówisz na to, panie Schmidt?

Stary Schmidt tylko się uśmiechnął za­
dowolniony, pokiwał głową potakująco 
i z radosną dumą patrzał na swego je­
dynaka.

T ak rozmawiając pół serjo, pół żartem, 
zajechali przed pałac, kiedy już dobrze 
ciemno było na dworze. Baron wprowa­
dził gości wprost do swego pokoju, i tu 
ich zatrzym ał aż do herbaty. Służącemu 
zaś kazał nakryć na sześć osób i dać mu 
znać, skoro podadzą herbatę. Widocznie 
baron z gości swoich chciał zrobić nie­
spodziankę wszystkim i cieszył się już 
naprzód zdziwieniem, jakie wywoła. 

Niezadługo służący poprosił do herbaty.
  Czy jest już kto w sali jadalnćj ? —

spytał baron.
  Pan Jerzy  tylko. Pani kazała sobie

podać herbatę do swego pokoju, a pa 
nieuka nie wyjdzie całkiem, bo słaba.

Baron m r u g n ą ł  na Adolfa znacząco i 
szepnął z uśmiechem :

— Już my ją uleczymy.
Adolf w milczenia uścisnął mu rękę za

te słowa. Potem przeszli do sali jadalnćj.
Zdziwienie Jerzego , gdy zobaczył 

Schmidtów w c h o d z ą c y c h ,  było tak wiel­
kie, że zapomniał nawet przywitać się z 
Adolfem. Baron bawił się krótko tćm 
osłupieniem Jerzego, a po chwili rz e k ł:

— Cóż to Jerzy, nie witasz pana Adol­
fa? Czy go nie poznajesz?

Jerzy odurzony tym widokiem machi­
nalnie podał rękę Adolfowi i patrzał na 
barona, jakby czekał od niego wytłoma- 
czenia, co to wszystko znaczy.

— Przedstawiłeś mi kiedyś pana Adol­
fa — rzekł baron — jako twego kolegę, 
a ja  ci go dziś przedstawiam jako twego 
przyjaciela — naszego przyjaciela. To 
przedstawienie powinno ci wystarczyć, 
abyś go tak, jak ja, pokochał, bo wart 
tego. A to ojciec jego — mój zięć Jerzy, 
dodał przedstawiając Jerzego staremu 
Schmidtowi.

To powiedziawszy zatarł ręce ucieszony 
i poszedł po Zosię.

T a siedziała w swoim pokoju smutna, 
znękana. Wczorajsze dziwne zniknięcie 
Adolfa z ogrodu, gdzie go napróżno po­
tem Salusia szukała, martwiło ją  i nie­
pokoiło. Nie pojmowała, co mogło go 
skłonić do odejścia; gdy ona z takićm 
upragnieniem go oczekiwała; bała się czy 
nie odjechał już nie pożegnawszy się z nią. 
Byłoby to dla nićj okropućm. Chęć zo­
baczenia go — to była jedyna nadzieja, 
jaką żywiła w opustoszałćj i odartćj ze 
wszysikich innych nadzieji, duszy — i ta 
nadzieja miała ją  zawieść. Nie mogła zgo­
dzić się i oswoić z tą myślą, spodziewała 
się przez dzień cały, źe ją w jaki s p o s ó b  
uwiadomi o sobie, wytłumaczy swoje 
odejście, a nie mogąc doczekać się tego, 
wysłała sama Salusię do fabryk i teraz 
właśnie z bijącćm sercem oczekiwała jćj 
powrotu.

Gdy drzwi skrzypnęły wstała żywo i 
spy ta ła :

— Czy to ty  Salusiu?
— Nie, to ja  — o d r z e k ł  baron.
  A, to ty ? — powiedziała obojętnie.
  Cóż to, nie chcesz z nami dziś pić

herbaty?

— Nie, czuję się słabą.
— Ależ moja kochana — odezwał się 

baron z udanym gniewem — dokądźe bę­
dziesz ciągle słabą i sm utną? To już w 
końcu zniecierpliwić może. Zrobiłaś mi 
z domu szpital i cmentarz, że mi zbrzy­
dło życie w tym dworze. Z nikim ja  teraz 
pcgadać, ani pośmiać się — to desperacja 
doprawdy. — Myślicie wszyscy tylko o 
sobie, a o mnie starego nikt już me dba.
To się nie godzi.

Zofja wpatrzyła w niego martwe swe 
oczy z osłupieniem. Nigdy jeszcze baron 
w ten sposób d o  nićj nie przemawiał. 
Nie p o j m o w a ł a ,  co mu się stało. R o z k a ­
zujący i s z o r s t k i  ton jego mowy dotknął
ją  boleśnie.

  Jestem  ci ciężarem, w uju?— spytała
tłumiąc łzy* . .

  T e g o  me mówię. — Ale stroisz m i
moja droga miny, jakbym  ci Bóg wić co 
zrobił. Chowasz się w swoim pokoju, stro­
nisz od ludzi, źe doprawdy kto przyję­
c i e  tutaj, myśli, ż e  ja  cię tu więżę, że

j jestem katem dla ciebie.
s p y t a ł aCóż wjęe mam robić? 

rezygnacją i poddaniem się.
Barona te słowa tak rozmiękczyły, że 

omal uie wyszedł z roli. — Z trudnością
tylko utrzymał się w przybranym tonie.

— Co ro b ić ? — co robić? Nie wy­
magam nadzwyczajnych rzeczy; ale chciał­
bym tylko, żebyś się rozerwała trochę, 
żebyś nie stroniła od ludzi, żebyś była 
więcćj z nami. — Dziś n. p. mamy parę 
osób na h e r b a c i e .  — Cóżby ci szkodziło 
\yyjść, posiedzieć trochę, porozmawiać, 
rozweselić się ?

— Chodźmy więc— rzekła sucho, cierp­
ko, stłumionym głosem i wstała. — Nogi 
chwiały się pod nią, źe baron musiał po­
dać jćj rękę, by nie upadła i poprowa­
dził do sali jadalnćj.

Gdy weszła i zobaczyła przy stole Adol­
fa z ojcem, którzy wstali na jćj powita­
nie — stanęła jak  skam ieniała— patrzała 
na nich — na barona wzrokiem błędnym, 
niespokojnym — i naraz oczy jćj mar­
twe ożywiły się, twarz rozpromieniła się 
rumieńcem — z miny barona odgadła 
wszystko —  krzyknęła z radości i upadła 
w objęcia barona. Po tćm wysileniu na­
stąpiło lekkie omdleuie, Adolf i Jerzy 
przestraszeni pobiegli na pom oc; ale o- 
tworzyła wnet oczy i uśmiechając się do 
nich i patrząc oczami rozmarzonemi, na 
pół przysłoniętemi rzęsami mówiła ci­
chym głosem :

— Nie bójcie się o mnie; teraz nie 
umrę — teraz pragnę życia.

I  rzeczywiście od owćj chwili zdrowie 
jćj z każdym dniem się polepszało. Przy 
słońcu, które zaświeciło teraz jćj życiu, 
odradzała się, jak  kwiat po burzy, na­
bierała siły i kolorów.

W miesiąc potem Salusia drżącą od ra­
dości ręką przypinała jćj ślubny wiane- 
czek do jasnych włosów.

T ak zakończyła się walka o kaw ał
ziem i.

K O N I E C .  

Kraków 1872 r.
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dyskusji. Na wniosek sekcji I  uchwalono 
wypłacić przedsiębiorcy budowy mostu 
na Rudawie przy ulicy Wolskiój sumę 
nadkosztorysową 668 złr. 15 kr. z tytu 
łu X X II budżetu „na bud owę łazienek 
na W iśle“; odstąpiono właścicielowi re­
alności N. 24 dz. IV  24<0 gruntu miej­
skiego po cenie 3 złr. za sążeń; zatwier 
dzono plany u p i ę k s z e n i a  przedmieść 
K l e p a r z a  i S m o l e ń s k a .

Posiedzenie wczorajsze było ostatniem 
w obecnym składzie rady, od 16 b. m. 
bowiem rozpoczynają urzędowanie nowo 
wybrani radcy.

Prezydent więc zamykając kadencję, 
polecił sekretarzowi odczytanie sprawo­
zdania z ważniejszych czynności przez 
radę w ciągu ubiegłego 6cio lecia, doko 
nanycb, zakończył je  pożegnaniem tych 
kolegów, którzy z grona rady występują.

R. m. dr. Z y b l i k i e w i c z  wniósł — 
aby rada miejska w obecnym komplecie 
na ostatnie posiedzenie zebrana, wynu­
rzyła prezydentowi i wiceprezydentowi 
szczere podziękowanio za ich gorliwość 
i sumienną pracę w interesach gminy — 
i żądał, aby dla uwydatnienia tego wy­
razu uznania dla przewodniczących, wnio­
sek jego był p o d d a n y m  pod głosowa­
nie. —

Rada przez powstanie z miejsc wnio­
sek ten jednomyślnie przyjmuje.

Prezydent a następnie wiceprezydent 
dr. S z l a c h t o w s k i  dziękują w  kilku 
słowach radzie za ten dowód uznania ich 
dobrych chęci — poczem posiedzienie 
zamknięto o godzinie 8 wieczorem.

Zpod Babiej Góry n  sierpnia.

Szanowny R ed ak to rze !— W  nrze 180 Kraju  
w rubryce „Spraw y m iejskie i powiatowe" sza­
nowny korespondent zpod Myślenic 6 sierpnia 
pow iada, ze gdybym znał obowiązki ustaw ą o 
reprezentacji powiatowćj w skazane, tobym  był 
do złożenia komisji wyborczćj p rzystąp ił i nie 
lab idził źe darmo tłuk łem  kości. D ając naukę, 
wskazuje mi §  2 ordynacji wyborczćj pow iat., 
k tóry  mówi: „U praw nieni do w yboru mogą to 
prawo przez pełnom ocników w ykonać", to je s t 
pełnom ocnik może w ybierać członka do rady 
pow iatow ćj; lecz czy pełnom ocnik może w ko­
misji zasiadać, to inne py tan ie ; z tem odsyłam 
szanownego korespondenta do § 26 ord. wyb. 
pow ., k tó ry  mówi: „Pełnom ocnik dopuszczo­
nym być może do głosowania w im ieniu u p ra ­
wnionego do wyboru, gdy się wykaże należy- 
tćm  pełnom ocnictw em ", a zatćm Bzczegółowćm 
(specjalnćm ); tu  zaś pełnom ocnictwo brzm iało 
tylko do głosowania, nie do zasiadania w ko­
misji imieniem upraw nionego, a § 1008 ust. 
cyw. nie dopuszcza z powyższćj osnowy pełno­
mocnictwem do komisji, a  zatem  sam szanowny 
korespondent uznać musi, że w edług § 24 ord. 
wyb. kom isja złożoną być nie m ogła z trzech 
zaufanych upraw nionych do wyborów, skoro 
tylko dwóch było  p rzy tom nych , a pytanie za­
chodzi, czy to zaufanie było pom iędzy dwoma 
upraw nionym i do komisji i trzecim  pełnom ocni 
kiem do w yboru? Może tćż brak  zaufania do 
osoby mojćj komisji do .skutku nie doprow adził. 
D alćj, gdy § 26 ord. wyb. pow. mówi: „P e łno ­
mocnik może być dopuszczonym  do głosowania 
w im ieniu upraw nionego", to ztąd  nie wynika, 
że może być dopuszczonym  do komisji w ybor­
czćj; bo § 6 ust. cyw. mówi: „U staw a w przy­
stosowaniu jć j do przypadku, w takićm  tylko 
rozum ieniu b rana być powinna, jak ie  z w ła­
snego znaczenia w ypływ a." Dalćj jeszcze mowi 
szanow ny korespondent zpod M yślenic: „Ze
zw iązku §§  2, 24 i 25 ord. wyb. kom isja wy­
borcza pow inna by ła  być złożoną." Lecz ten 
związek nigdzie takiego wyniku nie wywodzi, 
że pełnom ocnik do w yboru jeBt także pełno­
mocnikiem do komisji, a  zatćm  w edług §  8 
ust. cyw. ponieważ my tam przytom ni w dniu 
15 lipca nie byliśm y prawodawcami, nie przy­
w łaszczyliśmy Bobie praw a objaśnienia ustawy,, 
co tćż —  zdaje mi się —  i szan. korespondent 
zpod Myślenic, którem u tę odpow ićdi daję, 
przyzna.

Źe zaś nie wszyscy upraw nieni dla ratow a­
nia zdrow ia i nagłych spraw fam ilijnych byli 
w yjechali, ale kilku panów  w domu siedziało, 
to  mi było wiadomćm, i dlatego kilka słów do 
pobudzenia ku pełnieniu obowiązków obywatel 
skich napisałem  sine fervore et odio — ja k  to 
szanowny korespondent zpod Myślenic uczynił.

A w it Wilkoszewski.

Kronika potoczna i rozmaitości.

„Gazeta Narodowa" oświadczywszy so­
lennie, że z Krajem: „bezpośrednio" polem izo­
wać nie będzie, bo „bezpośrednia" polemika 
w złój je s t pamięci u p. D obrzańskiego, p ro­
wadzi z nami polem ikę „pośrednią" to je s t w 
artykułach. Z „pośredniej" tćj polemiki zapi 
sujemy tu  dzisiaj jedne  okoliczność ważną. ■— 
Oto Gaze.ta Narodowa daje w nićj zupełną 
a b s o l u c j ę  dr. Gumplowiczowi za artykuły  
Kraju, gdy i  pow iada: „nic w tóm dziwnego,
bo p. Gumplowicz nie ma czasu na zajmowa­
nie się redakcją, do niego należy tylko część 
przem ysłow a" a wszelkie zbrodnie polityczne 
zwala na (rzęch jego współpracowników aka 
demików krakowskich i dodaje: „młodym to
m ożna przebaczyć, ale dla czego kom itet n ad ­
zorczy solidaryzuje się z czćmś podobnćm ?" 
Nieszczęśliwy ten kom itet! ^Policja krakow ska 
śledzi go ju ż  od kilku dn i— i w celu wykrycia 
go ma się udać do Gaz. N ar. po informacją.

Najszkodliwszy wpływ, według Gaz. N ar., 
„w yw ierał i wywiera K raj za k o r d o n e m . ” 
„Z Krajem  w ręku popi moskiewscy nawracali 
na prawosławie biednych urzędników  Polaków ."
0  ile nam wiadomo, K raj nie ma pocztowego 
debitu  za kordonem .

Zkąd też to ci popi biorą K raj?  Albo czyż­
by m iała Gazeta Narodowa kłam ać? Jedno  
z dwojga — albo popi moskiewscy za kordo­
nem prenum erują K raj, albo Gaz. Nar. kłam ie 
—  nie trudne rozstrzygnięcie tej kw estji zo­
stawiamy naszym  czytelnikom .

Na Szkoły ludowo złożono w adm inistracji 
K raju: R itte r inżynier kolei w Siedmiogrodzie 
5 zła.

W ychodźcy Z pod zaboru moskiewskiego, 
bawiący we Lwowie, złożyli w dniu 5 sierpnia 
na fundusz s z k ó ł  l u d o w y c h  gotówką 611 zła.

Na szk o ły  ludowe w płynęło dotądjdo głó- 
wnćj kasy kom itetu we Lwowie 2 7 ,4 9 0 zła. 2e. 
P rócz tego otrzym ano od p. Bronisław a T rza ­
skowskiego, delegata pow. tarnowskiego dwie 
książeczki wkładkowe tarnowskićj kasy oszczę­
dności na 136 zła. 10 c., a  od kom isarza po­
wiatu wielickiego, kartę  w kładkow ą kasy po- 
życzkowćj wielickićj na 31 zła. 61 lL  c.

t  Andrzej Jaworski , w łaściciel dóbr ziem ­
skich, b. porucznik w. p ., w 28 roku życia 
zm arł w Zelazówce dnia 11 b. m.

Dr. Welter, nauczyciel gim nazjalny, znany 
historyk niemiecki, którego podręczna historja 
dla gimnazjów i w ogóle średnich zakładów 
naukowych w yszła w kilkunastu  wydaniach n ie­
mieckich, a także na język  polski p rzetłum a­
czoną została, zm arł w M onachjum dnia 28 
lipca b. r., 15 zaś kw ietnia b. r. obchodził
50 letni jub ileusz  swćj służby.

t  Karol Eugenjusz Delaunay, dy iek to r 
obserwatorjum  paryzkiego, u top ił się dnia 5 
b. m. przypadkiem  pod Cherbourgiem wraz 
z trzem a osobami k tóre się razem  z nim znaj­
dowały na łodzi. Za znakom ite dzieła z ma­
tem atyki i nauk przyrodzonych mianowano go 
w r. 1855 członkiem akadem ji nauk i um ie­
jętności. U rodził się w L usigny w departa 
mencie A ube 9 kw ietnia 1816 r.

W ściek ły  pies pokąsał dziś z rana około 
godz. 11 żołnierza na K leparzu niedaleko h o ­
telu lwowskiego; ścigany potćm  przez ułanów, 
w padł do sieni tegoż hotelu, gdzie zoBtał z a ­
bity  pałaszam i.

Niewiadoma dziew czynka. — N iezn ajom a
kobieta zostaw iła w L eżajsku dziewczynkę, li­
czącą około la t 4 , k tóra sama mówi że się na­
zywa Basia. K obieta k tóra wkrótce znikła, ma 
około la t 45 , w zrostu średniego, szczupła, cie- 
m noblond, czarne oczy, licho u b rana ; mówiła 
że je s t z D zikow a pod K olbuszową. D ziew ­
czynka ma okrągłą tw arz, oczy czarne, włosy 
blond kędzierzawe, ma na lewćj ręce przy  ra ­
mieniu liszaj, mówi po polsku bardzo dobrze, 
umie różne wesołe śpiewki i pacierz katolicki,
1 zdaje się w ogóle pochodzić z dobrćj rodziny. 
Opowiada, że m atka jć j je s t panią, a  n iezna­
jom a kobieta nie je s t jć j m atką , i że ojciec 
jeźdz ił koleją. Je s t więc podejrzenie, że dziec­
ko to zostało wykradzione.

Prokuratorja lw o w s k a  skonfiskowała o- 
negdaj broszurę p. t. „Obecne nasze położe- 
n ie ," w ydaną nakładem  K aro la  Gromana.

S a m o b ó js lw o r  lekarza. — D r. Pasław ski 
w Sam borze, który  b y ł dawnićj wojskowym 
lekarzem, i z powodu słabości ócz zosta ł kwie- 
skowany, jeźdz ił tem i czasy z Sam bora do 
Lwowa dla kuracji swych ócz. Lecz gdy mu 
we Lwowie okuliści powiedzieli, iż niebawem 
oślepnie, powróciwszy do Sambora o tru ł się.

W Kołomyi odbędzie się koncert za s ta ra ­
niem i głównym w spółudziałem  przebyw ające­

go tam pjanisty  lwowskiego, Ludw ika Mora- 
wetza, byłego ucznia Mikulego. Połow ę do­
chodu z koncertu przeznaczono na fundusz 
szkół ludowych.

S p ra w o z d a n ie  z czynności tow arz. „O pieki 
N arodowćj" wraz z delegaturą w Krakowie za 
czas od 1 czerwca do 31 lipca 1 8 7 2 :

W  czasie powyższym kom itet zarządzający 
mimo znaczniejszego napływ u klientów, mimo 
zmniejszonych tćm samćm funduszów tow arzy­
stwa, sta ra ł się usilnie zaspakajać najgw ałto­
wniejsze potrzeby żądających.

W  czasie tym  na posadach umieszczono 23 
osoby, a mianowicie: przy gospodarstw ie wiej- 
skićm 7, przy drogach żelaznych i bitych 10, 
w drukarni 1, w zakładach przem ysłow ych 5.

Na gospodzie przeznaczonćj dla weteranów 
zostawało osób 5.

18 osób ostatniem i czasy z zagranicy przy­
byłych zostawało czasowo na gospodzie p rze­
znaczonćj dla m łodszych wiekiem.

Dwóch chorych pielęgnowano i wyleczono 
kosztem tow arzystw a w szpitalu  we Lwowie.

Jednem u zm arłem u sprawiono pogrzeb.
Oprócz tego udzielało towarzystwo zapomogi 

s ta łe : 6 wdowom, 8 kalekom i inwalidom nie­
zdatnym  do pracy, 3 uczniom pobierającym  
nauki w szkołach niższych, 7 kształcącym  się 
na wszechnicach krajowych lub zagranicznych. 
N adto 68 osób pojedynczych lub z rodzinam i 
otrzym ało jednorazow e zapomogi po 3 — 15 zła.

Ruch kasy. P rzychód z w kładek zła. 897*65, 
z darów jednorazow ych zła. 2 6 0 , zaciągnięta 
pożyczka zła. 201 , zw rot pożyczek zła. 158*50, 
prowizja od pożyczek zła. 3 2 -79, z urządzonych 
widowisk publicznych zła. 443*82, ze sprze­
daży książek zła. 3*30; od delegatów pp . P u l­
ler zła. 10 '5 5 , W ędrychow ski zła. 9, M ańko­
wski zła. 2 T 0 , H eppe zła. 14*40, M edyeczky 
zła. 8, Kulwic zła. 9 40 , Grzybowski zła. 2G*45, 
Bedlewicz zła. 12*20, pozostałość w kasie z ma­
ja  rb . z ła. 198*76; razem zła. 2287*92.

W ydatek : U trzym anie gospody zła. 334*52, 
utrzym anie domu dla weteranów  zła. 129*31, 
udzielone pożyczki z ła. 1 5 ; zapomogi sta łe  dla 
kalek, wdów i starców zła. 427*60, zaliczki 
dla ksźtałcącćj się m łodzieży zła. 132, zapo­
mogi jednorazow e zła. 6 5 1 .0 5 , koszta adm ini­
stracyjne (czynsz za lokal, światło, portorja, 
p łaca urzędnika i woźnego, tudziez w ydatki 
delegatury krakow skićj) zła. 318  61, rachunek 
bieżący delegatury krakowskićj zła. 90*99, ko­
szta pogrzebowe zła. 5*48, prowizja od zebra­
nych w kładek przez poborcę we Lwowie zła. 
29*23, koszta urządzenia widowisk publicznych 
zła. 3*50, fundusz żelazny zła. 100, sp ła ta  po­
życzki zła. 50, pozostałość w kasie zła. 0*63; 
razem  zła. 2287*92.

Walerjan Podlewski Aloizy Boherski
prezes. członek zarządu.

Pożary .— W  miesiącu lipcu zgorzały: w po­
wiecie tureckim  dwie zagrody w łościańskie 
wartości 646 zła.; w pow. zbaraskim  trzy  za­
grody i karczm a w artości 5600  zła.; w pow. 
borszczowskim folwark dworski wartości 5000  
zła.; w pow. horodeńskim  zagroda włościańska 
wartości 500  zła.

Zorza północna. — W  sobotę dnia 3 sier­
pnia o godz. 11 w nocy, widziano w Szczeci­
nie prześliczną zorzę północną mlecznćj b ia ­
łości. N ajpierw  świeciły cztery białe jak  mleko 
pasy w kształcie prostokątnego krzyża; potćm 
zamieniły się w w spaniałą koronę, k tóra  w kilka 
m inut powoli znikać zaczęła.

Dziennikarstwo w Zjednoczonych Stanach. 
W szystkich czasopism wychodzi tam że 5145 , 
z tych 537 dziennie, 107 trzy  razy w tygo- 
godniu, 115  dwa razy  w tygodniu, 4 2 7 0  co 
tydzień, 96 dwa razy  w miesiącu, 621 co mie­
siąc, 13 co dwa miesiące a 49 ćwiećrocznie. 
Z tych wyjąć potrzeba 79 pism, k tóre  zaw ie­
ra ją  same ogłoszenia, a  zatćm nie są właściwie 
czasopism am i; pomimo to, w ypada jeszcze je ­
dno czasopismo na 6500  mieszkańców. Naj 
więcćj je s t dzienników  politycznych, bo 4 3 28 , 
potćm  93 poświęconych rolnictw u i ogrodnic­
tw u, 122 handlowych i finansow ych, ilustro­
wanych i literackich 5 02 , ekonomicznych 20, 
zawodowych, rękodzielniczych i technicznych 
2 0 7 , religijnych 4 02 , rozm aitości 87.

ob., L eokadja K onarzew ska ob., Albina^Tomas 
ob., ze Szczawnicy; W ład. H aller wł. d. z P o ­
lanki; Milly Ftiiles negocjant z Paryża.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: K aje 
tan  Chodecki z żoną rejent z P łocka; B ernard 
W alther kap. z Prus; J . Kaszkowicz ob. z De- 
breczyna; G. K ram p ob. z A msterdamu; A nto­
nina Bernatowicz ob., W ład. Kostkiewicz ob., 
W ład . Bernatowicz oby w., z Podola; H onorat 
Sadowski wł. d. z Rossji; W ilh. K olberg ob., 
Aleks. Rykowski o b ., z K ongresów ki; Balbina 
D unin z familją wł. d. z Galicji; Miecz. Pod- 
czaski wł. d. z Pogoźyc.

H O T E L  VICTORIA. Przyjechali: Felicjan 
Stojewski wł. d. z Potoku; M aurycy O rgelbrand 
z żoną Eleonorą, Feliks Pohoszi ob., L eopold 
Polender kupiec, z W arszawy; H enryk K ronig 
fabr. z A ustrji; A nt. K alm ior kup. z W iednia; 
P . Gryziecki c. k. porucznik II  pułku uł.; Za­
wadzki wł. d. z Galicji; Milutin Tukakowic c. 
k. por.; Jan  Nep. M łodecki z Poznania; F ran . 
Milewski wł. d. z Kijowa; A. K łobukow ki wł. 
d. z Królestwa.

Spostrzeżen ia  m eteoro log iczne. — D nia
13 sierpnia pogoda; term om etr od 10.4 do­
szed ł do 20 .2  R. B arom etr z małym  ruchem: 
stan jego rano o 6 dnia 13 by ł 3 3 1 .0 3 , te r­
mom etru 10.4  R. W ia tr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Kriegseisen 
ob. z żoną z Sambora; Tom asz Glass urzędnik 
banku z W rocławia; Ludw ika P au l z córkami

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz m ianował podporucznika po za 

służbą , F eliksa z Oleksowa G niew osza, p o ru ­
cznikiem milicji krajowój.

— P rezyden t c. k. krajowej dyrekcji skar- 
bowćj mianował p rak tykan ta  Sylwana Sem ko­
wicza koncypistą skarbowym.

Wyciąg z dziennika urzędow ego  Gazety
Lwowskiej z dnia 7 i 8 sierpnia:

E d y k t a .  Sąd obw. w T arnopolu  zaw iada­
mia W iljam a W yndham a o nakazie zapłaty 
900  i 900 z ła ., na rzecz Izraela  Pinelesa. Sąd 
obw. w Złoczowie uznał P io tra  Goja z W ierz- 
bułowiec za m arnotrawcę, sąd k iajow y w K ra­
kowie zawiadamia W acław a Sulerzyckiego o na­
kazie zapłaty  na rzecz Izraela M arkin. Sąd 
obw. w Samborze, zawiadamia Józefa Komar- 
nickiego o pozwie M ichała Barańskiego pto 
przyznania jem u praw a własności części dóbr 
Radłowice. Sąd obw. w T arnopolu  zawiadamia 
W iljam a W yudhana o nakazie zap ła ty  1 ,100  
zła ., na rzecz Izraela Pinelesa.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w N iepołom i­
cach, dnia 28 sierpnia, 26 września i 24 paź­
dziernika, realność 1. 27 w Zabierzowie. W  sta­
rostw ie w T arnopolu , dnia 22 sierpn ia , celem 
zabezpieczenia dostawy m aterjału  konserw a­
cyjnego dla gościńca rządów. W  sądzie obw. 
w Nowym Sączu, dn ia  10 w rześnia i 15 p aź ­
dziernika, realność 1, 127 tamże.

K o n k u r s  a. Dwie posady praktykantów  przy 
biórze rachunkowćm nam iestnictwa. D nia 23 
lipca r. b ., um arł w kąpielach P istyn iu  pleban 
obrządku łac. z Sidorowa pow iatu husiatyń- 
skiego ks. Szczęsny D orożew ski, przeżyw szy 
la t 65, z tych w stanie duchownym 41 . Do 
parafji tego probostw a w 12 miejscowościach i 
prom ieniu ’/ 2 m’*i należy 3066  dusz. O bo­
wiązki pasterskie pełni każdoczesny pleban przy 
pomocy ustanowionego wikarego, który  je s t 
eksponowany przy filji w Zabińeach, do którćj 
parafji należy w 4 miejscowościach i promieniu 
3/ 4 mili, 900  dusz. Praw o patronatu  wykonuje 
cesarz. U posażenie stanowią 1 morg 1187 
sążni kw. łąk  wydających siano słodkie, dalćj 
81 fur drzewa opałowego rocznie. Czysty do­
chód roczny obliczony je s t na 43 zła., a  ce 
lem uzupełnienia kongruv na  315  zła , dopłaca 
fundusz religijny rocznie 272  zła., pokryw ając 
także płacę wikarego 210  zła. i w szystkie po ­
datki plebańskie z dodatkam i.

O b w i e s z c z e n i e .  —  W  Babińcach dnia 15 
b. m. wejdzie w życie urząd pocztowy. No- 
tarjusz w Sokołowie, p. W ład . W isłocki, złożył 
dnia 16 lipca przysięgę służbową. Pom iędzy 
Lwowem a Stanisławowem przez S tryj zapro­
wadzono pocztę wozową.

Gospodarstwo przemysł i handel.

S n ucie  jedwabiu su row ego .  —  w części
gospodarskićj dziennik Czas podał wiadomość, 
źe w Krakowie na przedm ieściu Smoleńsk przy 
ulicy Straszewskiego i Zwierzynieckićj pod 1. 8, 
w zakładzie pod opieką zgrom adzenia M atek 
M iłosierdzia zostającym , urządzono rozwijalnic 
do snucia jedw abiu surowego z oprzędów jedw a- 
bniczych .— U rządzenie tć j rozw ijalni daje spo­
sobność osobom trudniącym  się wychowem je ­
dwabników do zesnucia oprzędów za stosownem 
w ynagrodzeniem ; przesyłać zaś można takowe 
albo w prost do wymienionego zak ładu , albo 
za pośrednictw em  dyrekcji rady gospodarczćj 
tow arzystw a jedw abniczego.

W i a d o m o ś c i  
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 12 i 13 sierpnia.

D otychczas jeszcze nie możemy nic donosić
0 targach zbożowych na B aranie odbyw anych; 
dowozy, jeżeli jakie  czasam i byw ają, są nad­
zwyczaj m ałe, tak  że cen naw et notować nie 
można.

W  Igołom ji zrobiono zakupno rzepaku na 
miejscu po 12 zła.

Dowóz zboża na  dzisiejszy targ na K leparzu 
jak  w obecnym czasie zbiorów, b y ł niewielki; 
natom iast ruch i chęć kupna by ły  dość znacz­
ne, w skutek czego ceny się podniosły, co ma 
także na w szystkich targach zamiejscowych i 
zagranicznych. Z P rus nie było kupców.

Płacono za pszenicę 170 ft. po 1 1 — 13; 
żyto 160  fnt. 8 .50  — 9 .5 5 ; jęczm ień 140  fnt. 
5 .5 0 — 6 ; owies 100  ft. 3 .6 0 — 4.

P eszt  10 sierpnia. (Targ zboiowy .)— Dowóz 
pszenicy słaby. Chęć kupna dobra. Cena b a r­
dzo stała.

P łacono  za pszenicę na  81 ft. 5 .90 , na 82 
ft. 6, na 83 ft. 6 .10 , na 84 ft. 6 .20 , na 85 ft. 
6 .30 , na 86 ft. 6 .45 , na 87 ft. 6 .5 5 , na 88 ft. 
6 .65  za 100  funtów  cłowych. Zyto na  80 ft. 
po 3 .50  — 3 .6 0 . Jęczm ienia brak . Owies po 
1 .7 0 — 1.75 za 50  ft.

Szmalec 3 5 — 3 7 .5 0  zła. za centnar.
Pow ietrze piękne.

Wiedeń 12 sierpnia.
(Targ wołowy.) —  Na targ  dzisiejszy dostar­

czono wołów 3 9 0 2 ; m iędzy tem i: galicyjskich
1 besarabskich 1946 , w ęgierskich 867 , z p ro ­
w incji niem ieckich 120.

P łacono za cen tnar lichszych po 3 4 .25  zła., 
dobrych 3 5 .5 0  zła., najlepszych po 36 zła.

Sprzedano w szystkie.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
P eszt  12 sierpnia. W czorajsza narada 

ministrów trwała kilka godzin; w połu­
dnie ją przerwano, poczóm znów trwała 
od wieczora aż do północy. Lonyay wy­
raził się, iż jest bardzo zdziwiony uspo­
sobieniem jakie tu  znalazł.

P eszt  12 sierpnia. Mianowanie nadpro- 
kuratora rządowego Kozmy, ministrem 
sprawiedliwości, jest już zadecydowane. 
Nastąpi ono jeszcze przed otwarciem sejmu.

Zayrzeb 12 sierpnia. Z komisji wyde­
legowanej dla sprawdzenia wyboru unjo- 
nisty Suljoka w Sam oborze, Kraljevics 
jest za uznaniem, a Horvath przeciw u- 
znaniu ważności wyboru. Spodziewają się, 
że dziś wywiążą się nad tóm na sejmie 
żywe rozprawy.

Berlin 11 sierpnia. Oprócz trzech ksią­
żąt będą carowi towarzyszyli w podróży 
do Berlina: feldmarszałek h r .Berg, mini 
ster domu cesarskiego hr. A d l e r b e r g  
H , . minister wojny M i l j u t y n ,  jenerał 
adjutant hr. S z u  w a ł  o w i ks. G o rc za - 
k  o w.

Haaga 10 sierpnia. Komisja bezpieczeń­
stwa w ministerstwie dla spraw wewnętrz­
nych postanowiła na powszechny kongres 
międzynarodowego stowarzyszenia robo­
tników w dniu 2 września tutaj odbyć się 
mający, nie delegować żadnych organów 
dla kontroli i nadzorów, nad miejscem 
obrad atoli dla uniknienia niepokojów czu­
wać będzie policja.

Paryż 12 sierpnia. Attachó wojskowy 
przy poselstwie austrjackióm baron Ko- 
dolich prosił francuzkie ministerstwo woj­
ny o pozwolenie na t o , aby mógł być 
obecnym przy próbach strzelania w Trou- 
ville. Nie udzielono mu jednak  pozwole­
nia.

Londyn 9 sierpnia. D aily Telegraph 
donosi, jako  rzecz pew ną, źe wice-król 
egipski wysłał przeciw Abissyńczykom 
wojsko pod dowództwem Szwajcara Mun- 
zigera. Prowincja Bogas opłacająca Abis- 
synji haracz, żądała w Anglji poręczenia 
swój neutralności.

Londyn 10 sierpnia. Wiadomości p ry­
watne otrzymane tutaj z Genewy dono­
szą o bardzo pomyślnym postępie obrad 
sądu polubownego w sprawie Alabamy.

Madryt 11 sierpnia. W  Barcelonie o- 
bawiają się nowych niepokojów ze stro­
ny robotników.

Gubernator wojskowy usilnie zażądał

K u r s P a p 1 r ó w P i e n i ę d z y .

KRAKÓW 13 sierpnia.

50/  O blig. indem , gafie.
kupon u b ieg ły  133 

4#/. L isty zastaw. galic.
kupon u b ieg ły  — 046 

50/0 isty  .a s u w  g a i i^
kupon u b ieg ły  — 068 

4»/0 L isty  zastaw. P°lskJ® 
kupon ub iegły  y  

5%  L isty zastaw , polsk ie  
kupon u b ieg ły  — Oil 

6%  L isty zast. hip. gal.
kupon ubiegły  — 2 0 

6p/o L isty zast. banku w łść.
kupon uh ieg ły  — 070 

Akcje kolei Kar. Ludw ika  
210  z ła . bez kup. dyw. 

„ „ C zer n .-J a ssy ..
„ banku dla h. i przem8 * 

L osy 6%  (D onau K egulir.) 
±jO<y prem. w egiersk ie  
L o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
Srebro nowe a n stry a ck ie ..
Srebro polsk ie sta re   ____
8 rehro (obrączkow y rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary p r u s k ie .................
D ukat ob rączk ow y..........
20-franków ka......................
^ ó b m p e r i a ł  ro a « y i« k i .

WIEDEŃ, 12 sierpnia. 
Otuo nańaiw s  

Renta austryacka . . . .  5%  
„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Rząd. z r. 183m całe za 100

„ 1839 Vs „ 100
4%  rząd. 1854 „ „ 26(
6%  „ 1860 ca łe  „ 50<

„ 186 0  »/„ „
R-.ąd. 1864 .............
Como Renten za 20 .
6°/o Uouhu K«g*u>. 15*
W ę g ie r ,  p o * , p r e m io w . lO u

10
. J U<

ż ą a a j ą j  p ła c a
złr. w.  a.

79 76 78 4i

76 — 74 50

83 — 82 -

93 50 92 26

93 75 92 25

90 50 89 -

94 2 6 92 26

246 - *243 -
166 — 163 -

_  — —  —
.0 0  — 97 -
M l  — 108 -
27 — 25 26

109 50 107 6

172 — 168
150 *25 148 7.
165 26 163 60

6  30 6 2'
8  87 8  76

66  40 66  3 0
72 25 72 16

346 — 345 -
348 - 347 -

•4 76 «4 2
03 50 103 26

126 5 12 » 6 <
26 I4A 9

:6  — 2 5  —
»H 20 1 ) 1  7 „

1 0 9  9 6 1 0 9  —

3% T ureck. w płać. 400 fr 
K redytowe 1860 r. 100 wa
C lary   40  „ m t.
D onau  Dam pfschff. 100 „ 
K e g le w ic z a .. . .  n a  10 „ 
O fen(B udy) na 40 3. wa
P a f i y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
8 t. Genoia „ 40 „ mk
Stanisław ów . „ 2 0  „ wa  
T r y e s tu .. . .  „ 100  „ mk 
W aldatain. .  „ 20  „ „
W indischgratz. 20  „ „

,  Obligacje.
tndem niz. ou k ow .. . .  5 °/c 

» ga licyjsk ie  . .
d siedm iogrodzkie
v w ęgiersk ie .

ind. w ęg. z k lauz. 1867 
Poż. kol w ęg. sr. 5 % sz .l2 0

AkClS bankow e:
A nglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ W?S* 80 »
Centralbank austr. 80 wa. 
C redit Anstalt „ 1 6 0  „
D epositenbank „ 80 „
E sc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ w ęgiersk ie 80 „
Galie, dla handlu

i  przem ysł. 80 „
„ L andsbkL w ów  80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 120 „
N ationalbank . „
O gólnego austrjaekiego „
łln ionbank za, 200  n
Vereinsbk austr. 80
Verkttlirahaiih . aoo " 
W eohblfrhk wittd. 80 "

żądają| p łacą
złr. w. a.

77 20 77 —
187 50 186 —

— — — —
99 60 98 60
18 60 18 _
31 — 30 —
29 76 29 25
15 75 15 26
41 — 40 —
30 25 29 7-
26 50 25 75

118 50 117 51
23 60 22 61
25 — 24 —

78 - 77 __
79 — 78 61
80 25 79 76
82 — 81 6 '
82 — 81 60

107 76 107 2c

323 322 76
110 109 7t
290 — 289
129 — 1*28 —

— — ___ —
139 — 338 81

109 — 108 ___

1022 1 0 1 8 -
■— — — .__

127 126 76
120 76 120 26

92 50 91 60
___ — — —

Uł
1 1 

co 75 248 2

860 __ 858
249 25 48 7f
2 7 4 274 —
16 9 60 6 1 —

8  1 1» _ _ a  i h A.aiio —-i t a u flo

W echslstub G esel. 80  „ 
W ien .B n k V ere in  80 „
Zivnost. b in k a  p.

Ć eehy a  M oravn 100 „

Akcja k e is i:
A rcyks. A lbrechta . 200wa. 
AifBld F itunew . a. 200 sr. 
B 8hm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux B odenbch w a. 200 sr. 
E lisabeth  . . . . . . .  200mk.
„ L inz Budw. w .a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa  w .a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B . „ 200
P raga-D us „ 150
Rudolfbahn „ 200 
Siebenburger I. „ 200  sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lom bard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk.
T h eissb ah n   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I . iLupk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa,

Akoye przem ysłow e.
B augesells. a llg . eost 8 ' 

„ W ied. . . .  80
Borysław . Petrol. . . .  20 '
F o rstp ro d u k te  20 '
H otel W ied...................  200
Inneberg h u t ...............  100
Masz. ceg ieł, wi.-d. 20' 

„ „ 1  bud. lw ów . 8*
Neub. MariMd tarty i «
-tuiilttg-lmflfile P a p .. . 8GWied. |i»rjrw. rat «*»L*

żąd a ją , p łc a ą
sir . w. a.

152 60 
366 —

179 25
180 76 
146 50 
*253 —  
14  *  —  

257 25

*2095—  
2 21  —  

*246 25 
197 50 
165 — 
138 76

*218 76 
187 —  
106 60  
180 26 
182 60  
338 60 
*207 90 
180 60 
264 25 
342 —

165 75 
134 —

133 60 
224 60

31 —

185 26 
84 -

99 -
ISO ---1

161 50 
365

178 75
180 2ć 
146 — 
*262 -  
142 — 
256 76 
■/20 —  

2092—  
220  —  

244 76 
197 -
164 50 
138 2o

218 26 
186 76

179 76
181 6 i
338 _  
207 70
180 _  
263 7f 
341 60

165 2 
133 75

133 — 
224 26

30 —

184 75
83 -

92 -
119 —

„ Banku Hyp. . . .  
„ Bank. W ło ś .. . .  

Nationalbank m. k ..

Listy ZMtawas.
A llg. oest. B d .K r.lo s5 0/ 0 sr. 

„ „ 3 3  la t los 6°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40  5»/j %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

n „ „ • • • 6 %
« ° /0

5°/o
„ w. a . . . 5%

O est. H ypoth. 10 rocz. 5*/, 
• 60 z 6*/j

ó .  K red. & Vorsch. „ 5
„ ■ „ 35 „ 5%
n i )  i> sr. „ „ 50/0

W ęg. tow. k r e d .. . ,  6 7 j %

Obilgl p lsrw azeńa tw s:
Arcyks. A lbrechta . 100wa. 
Alfold F ium e 6°/o sr. 
Bohm. N ordbahn 5°/o 

„ W estbahn 6°/0
E lis a b e th   5 °/0

„ 1869 —  70 6 %
Ferd. Nordbh m .k . 5%

„ „ w .a . 6%
„ „ r. 5%  sr.

Franz. Jose f „ 60/ 0
Gal. Kar. Lud. „ 6«/0

„ II . em . „ 5 °/0
„ 1871. III. „ 6°/0

Kasch. Oderb. „ 6%
Lw ow .-C zem .-Jas8y :

„ I. 1866 w . a. 5°/0 
„ n .  1867 „ 6%
„ ID . 1868 „ 6 %

VIS.br. Sch.Cntr. „ 5%
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 
Rudolfbahn „ 5°/0
Siebenbiir. I . „ 6°/0
Staatsbahn O fr. szt
Sttdbahn (Lom bardy) „

„ »łr. 9<><> S% „r
.S U d -n o rd . V e r b .  w . » . fi %  „ ~  ~.

żąssjąj Błaaą
fzihr w, a.

105 — 104 76
89 26 88 76
95 25 94 76
— — 74 76
82 60 — —

90 — 89 76
93 75 93 26

92 50 92 30
94 75 94 26
92 60 92 —

88 SO 88  25
96 76 96 25
89 50 89 25

96 95 75
94 35 94 16

94 ___, 93 60
93 75 93 50

103 25 103 —

92 75 92 60
— — 87 60

103 — 10*2 76
101 40 101 20
104 — 103 76
101 — ___ __

99 — ___ __

97 — 96 76

79 80 79 60
9*2 5o — __
83 30 83 1'
91 — 95 50

100 70 100 6
98 26 98
92 3'i 9 : li

130 __ 129 __
H4 50 14

90 96 70
an 79

1UJ — / 09 -

| p tsoą
złr. w. a.

W ęg. ga l. Łupk. 6%  „ 91 — 90 76
„ Nrdost 300 6%  „ 90 30 90 10
„ Ostbhn 300 6 %  ą 82 25 82 —
W skslc s a  3 m iss.

Frankfurt skont. 3 1/ ,  °/t 93 — 92 90
Ham burg „ 2 ’-/, „ 81 20 81 10
Londyn „ 2 „ 110 40 110 35
P sry£ „ 6 „ 43 — 42 95

fttanety:
Dukat w a żn y ................... 6 38 5 36
‘20 frank, austr.............. —. _ __ __

„ fran cu z.. . . 8 8*2 8 80
Srebro........................ .. 10,3 50 108 35
Talar pruski . . . . . . . . 164 50 164 25

LWÓW 9 sierpnia.
Akc. banku hip. gal. 10' 219 — 217 60

„ „ krajów. 80 86 — — —
Listy zast. g a fie .. . .  6% 82 50 82 —

D » „ • • • 4% 76 50 75 —
„ . banku hip. 6% 90 25 89 76
„ „ w łościan 6°/Cl 94 — 93 25

Obligi ind. galieyj. 5°/0 79 10 78 60
’ółim perjał ros............. 9 10 8 90

Rubel srebrny obraczn.. 1 76 1 65
„ . papier. 1 61 1 49

WARSZAWA 2 sierp. Rs. k. Ks. k.
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 40 7 38

Paryż 300 fr. 10 d 87 15 — —
„ W iedeń 160 złr .2m 99 46 — —

Ikcj e kol. warsz.-wied «7 — 96 25
„ „ warsz.-bydg. 75 60 75 —
„ „ warsz.-teresp 120 60 119 50

Asty zast. serji 1 . .  4a*,. 94 20 93 61
d „ „ 2 4°'„ 93 05 92 75

kupon ub ieg ły — 44 — —
„ „ now e . 6" n 93 10 92 80

kupon ubiegły — 56 ---- —
„ likw idacyjne. 4° 79 — 78 7o

kupon ubiegł} — 67 — —
B E R L I N  tO „iorpai,,. ; 

•biifr koi. i*(inann. T*/| * /uJ :  1— 4 6 -

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych .

O dchodzą Przychodzą
rano po poł. rano popol

w  K ra k o w ie:  Iwo w. 11.13 __ __ 3.18
i) „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ m iesz. — n.10.36 5.39 —
„ w ie lic k i. . . 11.30 11 .— 6.54 8.15
„ w ied eń sk i.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3' — 8.18
„ m ieszany 10 .1'' — 11.5 y —
„ na O św ie. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8 . 2 — — 6.30

w W ieliczce: krakowski — 6 .— 9.38 —
w Tarnow ie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2 .

„ „ m iesz. 9.52 — 9.42 —
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24 [12.14
„  ̂ „ m iesz. — 5.58 — 5.38

w R zeszow ie: krakow ski n. 2.41 6 . 6 n. 2.35 5 —
„ „ m iesz. — 1.19 — 1. —

„ lw ow ski { n. 1.13 
9.28

n. 1 .—  
9.19

ft n m iesz. — 2.44 — 2.24
w P rzem y ilu :  krakow ski 6 .— 7.64 4.54 7.39

„ „ m iesz. — 4.32 — 4.17

„ lw ow ski j — 6.39
10.48

— 6.29
10.35

„ „ m iesz. 10.53 — 10.33 —
w etlsw ow ie: krakowski n. 3.30 8 . 7 7.37 U .—

„ „ m iesz. 6.42 — — 8 .—
„ b r o d z k i. . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.38
„ czem io w .. 10.49 10.20 — — 13

w  B rodach :  lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w  T arn opolu : lw ow ski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—
w  Podw ołoczyskach  Iwo. U . — 6.40 7.47 1.
w Czem iowcach: lwow. — — 7 — 9.
w M ysłow icach: krak. . 11.33 — — —
w  W arszaw ie: k rak .. . . 9 .— — — 8.51

w  W iedniu : k rak .. . .  j 8 .— 5.—
3.39

3.—
4.06

7.31

wzmocnienia załogi wojskowój. Mówią o 
skonfiskowaniu znacznój ilości nafty w 
pewnój willi.

Madryt 10 sierpnia. Król przyjmował 
posła hiszpańskiego we Francji Olozagę, 
obok licznych deputacji składających ży­
czenia. — Duchowieństwo ostentacyjnie 
trzyma się zdała od wszelkich manife­
stacji gratulacyjnych.

Petersburg 11 sierpnia. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu komisji wojskowój poruszo­
no myśl wydania wkrótce ustawy, którą- 
by wprowadzono obowiązkową i powsze­
chną służbę w obronie krajowój. Obrona 
krajowa zorganizowaną być ma według 
poszczególnych prowincji. — Wysłużeni 
wojskowi nie są wyjęci od służby w o- 
bronie krajowój.

Cholera i ospa znacznie się z m n i e j ­
sza .

Konstantynopol 11 sierpnia. Midhad 
Pasza, który po dwakroć (w prowincjach 
naddunajskich i w Bagdadzie) systemem 
vilajetów (większych prowincji) pomy­
ślne osiągnął skutki, przywraca takowe 
znów z małemi modyfikacjami, jakie u- 
znano za potrzebne.

Z prowincji otrzymał Midhad Pasza 
6000 adresów z życzeniami.

Przegląd polityczny.
Arcyksiąże Wilhelm ma być „zacbwy-  

c o n y “ przyjęciem jakiego doznał w Pe­
tersburgu. Półurzędowe dzienniki przyta­
czają różne dowody życzliwości i przyja­
źni jakie mu dał dwór petersburski. Dzi­
wna to metoda demonstrowania przyjaźni 
dwóch mocarstw, to przytaczanie różnych 
konwencjonalnych grzeczności, jakie na 
dworze jakimś świadczono przybyłemu 
gościowi.

Deutsche Zeitung podaje pogłoskę o za­
prowadzić się mającym większym rygo­
rze w nadzorze szkół austrjackich. Mia­
nowicie ma ministerstwo żądać od kole- 
gjów jezuickich, które utrzymują szkoły 
w Lincu, Kalksburgu i Feldkirch dowo­
dów, że nauczyciele ich mają ustawą prze­
pisane kwalifikacje.

Na miejsce zmarłego prezydenta pru- 
skiój izby panów hr. Stolberga, spodzie­
wają się nominacji jakiegoś liberalnego 
męża stanu.

Parlament londyński zamknięty został 
mową od tronu, w którój królowa stwier­
dza pomyślny rezultat sądu polubowne­
go genewskiego w sprawie Alabamy.

O zatrudnieniach i zajęciach p. Thier- 
sa w Trouville rozgłaszają biura telegra­
ficzne i korespondencyjne najdrobniejsze 
szczegóły. Wynika z nich, źe p. Thiers 
zajmuje się tam obok studjów history­
cznych, głównie także eksperymentami 
artylerzyskiemi. Jest to jak wiadomo, sła­
ba strona p. prezydenta.

Ostatnie telegramy.
P eszt  13 sierpnia. Pesti Naplo donosi: 

Zgodzono się na to, by tymczasowo u- 
trzymać status quo w sprawie bankowój, 
ale równocześnie rozpocząć rokowania w 
celu trwałego uregulowania tójźe sprawy.

N ow y Jork 11 sierpn. Według donie­
sienia z Limy z d. 27 lipca, powstanie 
już się skończyło. Lud zabił trzech bra­
ci Gutierreza. Wiceprezydent Cavallos 
objął ster rządu. Kongres rozwiązany 
przez Gutierreza rozpoczął na nowo swe 
posiedzenia. Wszędzie panuje spokój.

Ruch pociągów  odbyw a się na kolei Karola Lu­
dwika ed ług aegaru lw ow sk., który idzie 16 ni. 
pierw śj; zaś na k o lei półn. Ferdynanda w ed łu g  ze  
garu prags., idącego o 12 m. póiniój od krakow- 
skiegro.

Kursa. — Wi e d e ń  13 sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.15. — Akcje kredyt. 342.40.— 
Lombardy 210.10.— Losy 1860 r. 103.50. 
Losy-1864r. 146.50.— Akcje franko-austr. 
127.— .— Napoleony 8.79.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 244 50. — Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 164.75. — Akcje 
kolei północno - wschodniój 167.—. —  
Akcje banku 866.—. —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 174.—. —  
Renta w srebrze 71.90. — Obligi indemn. 
galicyjskie 78.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 220.50. — Akcje 
anglo-banku 320.75.— Akcje kolei rząd. 
337.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
185 5 0 .— Akcje kol. Rudolfa 180.75.— . 
Akcje kolei pardubickiój 181.—. — Akcje 
kolei północ. 210.25.— Tramway 339.—. 
Akcje banku budowy 135.40. — Akcje 
kolei wschodniój 134.—. —  Akcje kolei 
alfbldzkiój 181.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.— .  —  O gólny  austrjacki 
bank 253.—.

Usposobienie giełdy mdlejsze.

R e d a k t o r  i w ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski



4 KRAJ z środy 14 sierpnia.

MŁODZIENIEC
•koło lat 16, któryby skończył przynajmniej 3 

klasy gim nazyalne, znajdzie miejsce jako

PRAKTYKANT
w drukarni „Kraju“.

SYROPY

podfosforanów, sody i wapna
doktora Churchill,

autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana S -vzrE L X ua., 
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c w o r o g r a n  i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a .  C h u r o Ł i l l l ,  oraz etykieta 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26) 

Dostaó można w KRAKOWIE w aptece pana 
Wiktora Redyka przy Małym Rynku.

NOWY SKŁAD WĘGLI

A. I c z Y f i s t a  i
w domu SSów Filipiego za przejazdem 

przez kolej żelazną,
ma honor przypomnień sie Szanownej Publiczno­
ści, iż posiada zapasy węgli z kopalni krajowych
I szląakich, w najlepszych {ratunkach i sprzedaje 
takowe na centnary, ląźnie i wagony, tudzież ga
larami po cenach niskich.

Ody zwykle w tym czasie ceny węgla w ko­
palniach ulegają podwyżce, Skład ma nadzieję, że 
potrzebujący korzystać będą z tej okoliczności— 
i licznemi zamówieniami zaszczycić go raczą.

Skład zaprowadziwszy rozwóz węgli po mieś­
cie na sprzedaż, przyjmuje obstalunki na peryo- 
dyczną dostawę węgli przez całą zimę.

Zadania zamiejscowe do wszystkich stacyj ko­
lei żelaznych, wykonywują się z cała skrupulat­
nością.

Kraków w sierpniu 1872. 3453(1-3)

OSOBA
dobrze wychowana, życzy sobie znaleść miejsce 
do towarzystwa zacnój damy. — Interesowane o- 
soby zgłosió się raczą listami frankowanemi pod 
Literami A- Z. G. poste restante Złoczów.

3460(1-3)

APTEKI i
p o s z u k u j e  n a t y c h m i a s t

do wydzierżawienia iUb kupna

Edward Rank w Tarnowie.
doświadczony, który kondyeyonował przez kilka 
lat za granicą, a obecnie w Dreźnie, poszukuje 
miejsca lub dzierżawy w wiekszóm mieście.

Adres : i v r  w Tarnowie.
3474(1-2)

polak, egzaminowany, lub do egzaminu przyspo- 
sobiający się, lecz w manipulacyi pocztowej bie­
g ły — za kaucyą lub je j poręczeniem, nie wyklu­
czając dobrćj rekomendacyi — poszukuje się na 
pocztę do Rzegociny, która na listy opłatue bliż- 
szój wiadomości udzieli. (3452)

tm powozowjcli
do s p r z e d a n ia  w  P o d g ó rz u ,  N. 76

3462(1-2)

f
przez

Sierpień i Wrzesień
w każda środę, sobotę i niedzielę, odegrane będą 

przez muzykę wojskowa

KOKTCERTA,
jednakże jeżeli pogoda w te dnie sprzyjaó będzie.

Restauracya
oprócz dni koncertowych, jest przy miłych wśród 
cieni drzew przechadzkach, na rozkazy z wybór 

ną kuchnia— i zawsze z lodowni ze świeżem 
dobrem

w  różnych gatunkach piwem.
Obok tego jest dla rozrywki

B o l c o w n i a  i K r ę g i e l n i a
bardzo dobrze urządzoną.

3452(2-8) Zarząd.

W  ty s ią c a c h  w y p a d k ó w  ś w ie tn e  sk u tk i .
W suołiotaoh. niezrównane.

M M — BBM— Mliii— 8— B— B— — iBB—B

Do głównego składu p . Jana Hoffa nadwornego liweranta 
w Wiedniu, Karntnerring, 11.

Ludmiirau, 29 marca 1872. — Najuprzejmiej proszę przysłać mi jeszcze 30 flaszek Słodo­
wego wyciągu piwa zdrowia i 3 kartony słodowych cukierków na słabości piersiowe, jak  zwykle 
pocztą za zaliczeniem w urzędzie pocztowym. — Proszę jak  najrychlej załatwić ten mały interes 
gdyż przyzwyczaiłem się już do Pańskich słodowych wyrobów, które nader pomyślnie skutkują na 
słabe płuca. 3241(1-6) " F r a n c i a z e l c  S o d . l u . c o l c .

Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać można w aptece p. T r a u c z y ń a k l e g o
apt. pod „Koroną*, u  p. J ó z e f a  J a Ł n a  w Rynku Głównym, u p. W U l i o l i i i a  

w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha w Krakowie; — u p. W . T .  
_A.. W i e l o g ó r a k l e g o  w Tarnowie; u p. 1VE. K o z ł o w s k i e g o  w 
Przemyślu — u pana S C a z l n a .  B i o r p o n t e g o  w Mielcu; — u p .  L .  K u r t a  
g e n e r a  w Radomyślu; — u p .  J .  O k o ł o w i c z a  1 S y n ó w  w Sanoku; u 
p. 2 3 . K O r b e l ’a  w Nowym Sączu.
— — — — — — ■ — H — M f l B S M B B Ł t l l ł l l U W U I — I U l i  ■ I I I M I I  l l l l l l l l l  II  I — I

W y b o rn y  s k u te k  s ło d o w y c h  w y ro b ó w  H o ff’a.

Do Nr. 1250/n. PLAN JAZDY
wyłącznie uprzywilejowanej kolei północnćj cesarza Ferdynanda i morawsko -szląskiej

ważny od 15go czerwca 1872 r .  do dalszego rozporządzenia.

Z W iedn ia  do K ra k o w a ,  
L w o w a  i C ze rn iow iec .

S t a c j e : pociąg 1 poc. 
spiesz, osobo. 
Nr. 1 Nr. 9

W iedeń .........
Ganserndorf.

Lundenburg .

P rerau ...........

O derberg.. . .

Kraków........
przych.)

L w ów .........

Czemiowce. 

Warszawa. . 

B e rlin .........

o d c h o d ź

zrana
10.30
11.16
popoł.
12.27

2.49

5.10
wiecz

8.18
zrana
6.19

połud,
12.37
zrana
6. 9

5.15

jzrana 
8 .—  
9. 1

10.29 
popoł. 
2. 7

5.20
wiecz.

9.8 
zrana 
10.12

11.59
zrana

5.9

5.15

poc. 
osob. 
Nr. 11

poc. 
miesz. 
Nr. 31.

wiecz
8.30 
9.35

11.13
w nocy
2.30

5.43
zrana 

9.45 

9. 7

10. 2
wiecz.

9.—
popoł,
5.30

popoł. 
5.— 
6.28 

wiecz. 
8.45 

wnocy 
1 . 1 0 ' 
zrana 
6.14

11.59

Połączenia:
Poc. posp. 1 w Prerau z poc. 401 do Ołomuńca 

i 402 z Ołomuńca.
„ l w  Prerau z poc. 813 z Berna.
„ 1 w Schonbrunie z poc. 509 do Opa­

wy i 532 z Opawy.
„ 1 w Dziedzicach z poc. 633 do Biel­

ska i z 634 z Bielska.
n 1 w Trzebini z poc. 730 do Szczakowy

i Granicy.
Poc. osob. 9 w Lundenburgu z pociąg. 338 z 

Berna.
„ 9 w Prerau z poc. 427 do Ołomuńca

i z 402 z Ołomuńca.
„ 9 w Prerau z poc. 814 do Berna.
„ 9 w SchOnbrunie z poc. 509 do Opa­

wy i z 532 z Opawy.
* 9 w Dziedzicach z poc. 633 do Biel­

ska i z poe. 634 z Bielska.
„ 9 w Trzebini z poc. 730 do Szcza­

kowy z Granicy.
n 11 w Giinserndorf z poc. 8 z Mar-

chegg.
„ 11 w Lundenburgu z poeiągitm 340

z Berna.
„ 11 w Prerau z poc. 429 do Ołomuń­

ca i z poc. 430 z Ołomuńca.
„ 11 w Prerau z poc. 815 z Berna.
„ 11 w SchOnbrunie z poc. 531 do O-

pawy i z 534 z Opawy.
„ 11 w Dziedzicach z poc. 61 do Biel­

ska i z 632 z Bielska.
„ 11 w Trzebini z poc. 736 do Granicy,

Szczakowy i Mysłowic.
Poc. miesz. 31 w Ganserndorf z poc. z poc. 18 

z Marchegg.
„ 31 w SchOnbrunie z poc. 531 do O-

pawy i 534 z Opawy.
„ 31 w Dziedzicach z pociąg. 631 do

Bielska i z 632 z Bielska.

Dla bawiących czasowo w Krakowie
s ą  do w y n a ję c ia  n a  k r ó t s z y  lub n a  d łu ż s z y  c z a s

piękne pokoje meblowane lub niemeblowane
w  S p isk im  p a ł a c u  n a  3c iem  p ię t rz e .  —  W iad o m o ść  

w  K a n to rz e  B ankow ym  3473(1-3)

STANISŁAWA FEINTUCHA.

>0000001
3NTel oświatę ludu!

KSIĘGARNIA POLSKA
we Lwowie, 12, vil. Kopernika, (dawniej Szeroka), 

wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Ch. Szlosera,

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 17 tysięcy Złr., a 
w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności przeszło 50 tysięcy przeznacza 
sie na oświatę ludu.

Dzieje powazeohne Fr. Ch. Szlosera rozpoczną wychodzić w mie­
siącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty na miesiąc aż do ukoń­
czenia dzieła. — ażdy zeszyt zawierać bedzie 6 arkuszy druku, czyli 96 stronic dużej 
8ki. — Cen? zeszytu oznacza się na 3& cent. tylko.

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów, wynosi z przesyłka w Austryi zł. 3 5  5 9  
w. a .— w Prusach 9 4  talary — we Francyi 1 9 0  franków. — Po wyjściu z druku 
cena będzie podniesioną do S O  zł. w. a.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bowiem wiele 
ułatwi się wydawnictwo.

Przed łatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwartał wydawnic­
twa i za pierwszy, a  następuie w każdym kwartale odnawia się przedpłata z wyjątkiem 
już opłaconego ostatniego kwartału

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 9  zł. iO  ct. — Z przesyłką w Austryi 
9.99— w Prusach 1 talar 1 5  sgr — we Francyi i innych krajach 9 .5 0

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakła­
du, a wiele na tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za sobą osobne koszta. 

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem :

Księgami PolsKiej
1130(6-?) |2, ulica Kopernika we Lwowie.

Z T rzeb in i  do K rak ow a .

S t a c j e :

T rzeb in ia ...............
K raków ...................... )
 przychodzą. . .  )

o d c h o d z ą :
p ociąg  

m ieszany  
N r. 35.

popołudniu
2 .—
3.28

pociąg 
m ieszany  

Nr. 37
popołudniu

4.50
6.30

Połączenia:
Pociąg 35 w Trzebini z poc. 735 z Mysłowic. 
Pociąg 37 „ z poc. 737 z Granicy i

i Szczakowy.

Z G ran icy  i M ysłow ic  do T rzeb in i.

S t a c j e :

Granica. . . .  
Szczakowa ) 
przychodzą) 
M y sło w ic e . .

Szczakowa . 
Trzebinia. . 
przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
osob.
716

wiecz.
9.46

9.61

pociąg
miesz.

728
zrana
5.15

5.22

pociąg
miesz.
727

zrana
6.4

6.48

pociąg
miesz.
735

popoł.

12.13

1. 8 

1.54

pociąg
osob.
712

popoł.
3.23

3.28

pociąg
miesz.

737
popoł.

3.50

4.24

pociąg
osob.
714

zrana
11.21

11.26

Połączenia:
Poc. miesz. 727 w Szczakowy z pociąg. 728 z 

Granicy.
„ 727 w Trzebini z pociąg. 2 i 10 do

Wiednia i z 11 do Krakowa.
„ 735 w Trzebini z pociąg. 35 do Kra­

kowa.
Poc. osob. 712 w Szczakowy z pociąg. 737 do 

Trzebini.
Poc. miesz. 737 w Trzebini z poc. 12 do Wio- 

dnia i z poc. 37 do Krakowa.

Z D ziedzic do B ie lska.

S t a c j e :

D ziedzice.............
Bielsko......................)

 przychodzą )

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg pociąg 

miesz. 
631

m iesz.! miesz. 
635 | 633

popoł.
1.55
2.39

wiecz.
6.48
7.18

pociąg
osobo
611

zrana
9.45

10.15

zrana
7.18
7.38

Połączenia:
Poc. miesz. 635 w Dziedzicach z poc. 32 z Kra­

kowa.
„ 633 w Dziedzicach z poc. 1 i 9 z

Wiednia i z pociąg. 12 z Krakowa.
„ 631 w Dziedzicach z pociągiem 2

i 10 z Krakowa i z pociągiem 31 z 
Wiednia.

Poc. osob. 611 w Dziedzicach z pociągiem 11 z 
Wiednia.

Z S ch o n b ru n n  do Opawy.

S t a c j e :

Schonbrunn .........
Opawa...................

przychodzą ■ ■. )

e d e h o d z a :
poc.

miesz.
535

wiecz.
9.—

10.11

poc.
miesz.
631

zrana
5.15
6.24

poc.
miesz.

533
zrana
11.36
12.45

poc.
osob.
609

popoł,
4.42
5.35

Połączenia w Schonbrunie.
Pociąg miesz. 535 z pociągiem 12 z Krakowa.

531 „ „ l i i  31 z W ie­
dnia.

„ 533 „ „ 31 z Wiednia i
z 2 i 10 z Krakowa.

Poc. osob. 509 z poo. 1 i 9 z Wiednia i z poc. 
32 z Krakowa.

K ra k o w a  z połącz, z C zern iow iec , 
L w o w a , do W iednia .

S t a c j e :

W arszaw a..

B e r lin .........

Czemiowce.

L w ó w .........

K raków___

Oderberg . .  

P rerau .........

Lundenburg .

Ganserndorf...........
Wiedeń

przych).

o d c h o d z ą :
pociąg
spiesz

2
wiecz
9.34

wiecz.
11.5

popoł.
3.28 

zrana 
10.50 
zrana
7.30

zrana
11.10
popoł.
1.19

3.29 

4.40

5.20

poc.
osob.

10
wiecz.

9.34

popoł.
2.69

popoł,
4.27

zrana
5.46

zrana
10.9

popoł.
1.56

5.12
wiecz.

6.37

7.29

poc.
osob.

12
zrana
6.38

8.40
popoł.
5.11

popoł.
4.27 

popoł.
3.30 

wiecz, 
8 12 

w nocy 
11.11

2.27 
zrana
4. 3

6 .—

poc.
miesz.

32

zraua
10.10
popoł,
3.49

wiecz,
8.10

wnocy
12.29

2.42

3.57

Połączenia:
Poc. posp. 2 w Trzebini z poc. 727 z Granicy 

i Szczakowy.
„ 2 w Trzebini z poc. 736 do Granicy

i Mysłowic.
„ 2 w Dziedzicach z poc. 610 z Bielska

i z 031 do Bielska.
„ 2 w SchOnbrunie z poc. 536 z Opa­

wy i z 533 do Opawy.
„ 2 w Prerau z poc. 402 z Ołomuńca

i z 427 do Ołomuńca.
„ 2 w Prerau z pociągiem 814 do

Berna.
Poc. osob. 10 w Trzebini z poc^J27 z Granicy 

i Szczakowy.
„ 10 w Dziedzicach z poc. 632 z Biel­

ska i z 631 do Bielska.
„ 10 w Schonbrunie z poc. 636 z Opa­

wy i 533 do Opawy.
r 10 w Prerau z poc. 402 z Ołomuńca

i z poc. 427 do Ołomuńca.
„ 10 w Prerau z poc. 814 do Berna i

z 813 z Berna.
„ 10 w Ludenburgu z poc. 339 do

Berna.
„ 12 w Trzebini z poc. 337 z Granicy

i Szczakowy. ,
„ 12 w Dziedzicach z poc. 634 z Biel­

ska i z 633 do Bielska.
„ 12 w Scli6nbrunie z poc. 612 z Opa­

wy i z 535 do Opawy.
„ 12 w Prerau z poc. 428 z Ołomuńca

i z poc. 403 do Ołomuńca.
„ 12 w Prerau z poc. 816 do Borna i

z 827 z Berna.
„ 12 w Ludenburgu z pociągiem 337

do Berna.
Poc. miesz. 32 w Dziedzicach z poc. 636 z Biel­

ska i z 635 do Bielska.
„ 32 w Schonbrunie z poc. 532 z Opa­

wy i z 509 do Opawy.
„ 32 w Prerau z poc. 432 z Ołomuńca.

Z K ra k o w a  do Trzeb in i .

S t a c j e :

Kraków . .  
Trzebinia.

przychodzą .

odchodzą:
pociąg

m ieszany
36

zrana
8 .—

9.40

Połączenia:
Pociąg 36 w Trzebini z poc. 736 do Szczako- 

kowy, Granicy i Mysłowic.

Z T rzeb in i  do G ran icy  i M ysłow ic.

S t a c j e :

T rz e b in ia  ...............
S zczakow a ............
M y s ło w ic e .............. )

przychodzą )

Szczakow a.............
G ran ica ................. )

przychodzą )

o d c h o d z ą :
pociąg
miesz.

736
zrana

9.55
11.16

11.44
pociąg
osob.
711

zrana
11.1

11.6

pociąg
osob.
713

popoł.
3.38

3.43

pociąg
osob.
715

pociąg
miesz

730

zrana
6.37

6.42

wiecz
8.15
8.59

pociąg
miesz.

729
wiecz.
9.24

9.31

Połączenia:
Poc. miesz. 730 w Trzebini z pociąg. 1 i 9 z 

Wiednia.
» 730 w Szczakowy z pociąg. 729 do

Granicy.
„ 736 w Trzebini z poc. 2 i 36 z Kra­

kowa.
* 736 w Szczakowy z pociąg. 711 do

Granicy.

Z B ie lska  do Dziedzic.

S t a c j e :

B ielsko .................
Dziedzice..................)

przychodzą ..

o d c h o d z ą :
pociąg
miesz.
636

popoł. 
12.20 

1. 4

pociąg
miesz.
632

zrana
6.30
6.65

pociąg
osob.
610

zrana
9.—
9.17

pociąg
miesz.
634

popoł, 
5.35 
6  —

Połączenia:
Poc. miesz. 636 w Dziedzicach z pociąg. 32 do 

Wiednia.
„ 632 w Dziedzicach z pociąg. 10 do

Wiednia i z pociąg. 11 i 31 do Kra­
kowa.

Poc. osob. 610 w Dziedzicach z pociąg. 2 do 
Wiednia.

Poc. miesz. 634 w Dziedzicach z poc. 1 i 9 do 
Krakowa i z pociąg. 12 do Wiednia.

Z O paw y do S ch o n b ru n n .

S t a c j e :

Opawa 
Schonbrunn. . . - . . . . )  

przychodzą . .  •)

o d c h o d z ą :
poc.
miesz.
534

zrana
3.25
4.35

poc.
miesz.
536

zrana
9.15

10.24

poc.
miesz.
532

popoł,
2.45
3.54

poc.
osob.
612

wiecz,
7.40
8.32

Połączenia w Schonbrunie.
Poc. miesz. 534 z poc. 11 i 31 do Krakowa.

Poc.

536 z poc. 2 i 10 do Wiednia. 
„ 632 z poc. 1 i 9 do Krakowa

poc. 32 do Wiednia, 
osob. 512 z poc. 12 do Wiednia.

i z

o d c li o d z a: o d e h o d z ą:

S t a c j e : pociąg
miesz.

429

pociąg
miesz.

427

pociąg
osob.
403

pociąg
miesz.

431

pociąg
osob.
401

Stacje: poc.
osob.
402

poc.
miesz.
432

poc.
miesz.
428

poc.
miesz
430

P re rau .........
Ołumuniec) 
przychodzą)

w nocy
2.40
3.38

popoł.
1.58
2.66

w nocy 
11.15 
11.54

zrana
6.—
6.56

popoł.
2.55
3.30

Ołomuniec . 
P r e r a u ) 
przychodzą)

•
popoł.
12.13
12.48

wiecz.
6.52
7.48

wiecz.
9.45

10.42

wnoc
1.—
1.57

Z W ied n ia  do B e rn a  
P r e r a u ,

P rag i  i B o denbach .

St a o j e :

Wiedeń . . . .  
Ganserndorf 
Lundenburg
E erno )

przych ..)
Praga .........
Bodenbach .

o d c h o d z ą :

pociąg
kurier.

popoł. 
1.15 
2 . 2 
3.12

pociąg
osob.

13

pociąg
osob.

15
zrana

7.—
7.55
9.19

4.28 10.59 
10.27w 7.41 w. 
1.32 n. 12.45 n

pociąg
miesz.
337

wiecz.
6.45
7.47
9.20

11.4 a. 
7.42 r.
12.2 p.

zrana

3.—

5.41

pociąg
m iesz .

339
wiecz

6.12

9.—

Połąozenia:
Pociąg kurjer. 3 w Ganserndorf z poc. kurier.

6 z Marchegg.
Pociąg osob. 13 w Bernio z poc. 813 do Prerau. 

„ 15 w Bernie z pociągiem 815 do
Prerau.

Pociąg tniesz. 337 w Lundenburgu z poc. 12 
z Krakowa.

„ 339 w Lundenburgu z poc. 10 z
Krakowa.

Z P r e r a u  do O łom uńca.

Połączenia:
Poc. miesz. 429 w Prerau z poc. 11 z Wiednia 

i poc. 815 z Berna.
„ 427 w Prerau z poc. 9 z Wiednia,

w Prerau z poo. 10 i 2 z Krakowa,
w Prerau z poc. 813 z Berna.

Poc. osob. 403 w Prerau z poc. 12 z Krakowa
i poc. 827 z Berna.

„ 401 w Prerau z poc. 1 z Wiednia,
w Ołomuńcu z poc. 933 do Stern­
berg.

Z W ied n ia  do M arch egg ,  
P r e s b u r g a ,  P e s z tu ,  T e m e s z w a r u  

i B az ia s .

Połączenia:
Poc. kurier. 5 w Ganserndorf z poc. kurier. 4 z 

Berna.
Poc. osob. 17 w Ganserndorf z pocią. osob. 16 

z Berna.
„ 19 w Ganserndorf z pociąg, osob. 14

z Berna.

Z B e rn a  z połącz, z B o d en b a ch ,  
i P rag i ,  tudzież z P r e r a u  

do W iedn ia

Stacje:

Bodenbach .
Praga .........
B e rn o .........
Lundenburg 
Ganserndorf 
Wiedeń ) 

przych..)

d c h o d z a:
pociąg pociąg 
kurier. | osob. 

4 14
w nocy; wnocy 
3.4 ‘ 3.26 r.
6.8  „. 
12.3p.

1.22 pp
2.30 pp 

3.10 „

7.40 
4.16pp 
6.5 
7.31 w.

8.22

poc.
osob.

16
popoł. 

3 . - p p  
7.20 w. 
3.35 r. 
5.30 „ 
7. 1 „

7.54 „

poc. ; poc. 
miesz. miesz. 

338 ! 340
zrana wiecz,

6.15
8.44

7.50
10.33

Połączenia:
Pociąg kurier. 4 w Ganserndorf z poc. kurier. 5 

do Marchegg.
Pociąg osob. 14 w Bernie z poc. 814 z Prerau, 

w Ganserndorf z poc. 19 do Mar­
chegg.

„ 16 w Bernie z poc. 816 z Prerau.
w Ganserndorf z pociągiem 17 do 
Marchegg.

Pociąg miesz. 338 w Lundenburg z poc. 9 do 
Krakowa.

„ 340 w Lundenburgu z poc. 11 do
Krakowa.

Z O łom u ńca  do P r e r a u .

Połączenia
Poc. osob. 402 w Prerau z poc. posp. 2 i z poc. 

osob. 10 do Wiednia, 
w Prerau z pociąg, posp. 1 i z poc. 
osob. 9 do Krakowa, 
w Prerau z pociąg 814 do Berna, 
w Ołomuńcu z pociąg, posp. 930 z 
Sternberg.

Poc. miesz, 432 w Prerau z poc. 32 do Wiednia. 
„ 428 w Ołomuńcu z poc. 934 z Stern­

berg i
w Prerau z poc. 12 do Wiednia i z 
poc. 816 do Berna.
430 w Prerau z poc. 11 do Krakowa 
i poc. 828 do Berna.

Z M archegg  z połącz, z B az ia s ,  
P e s z tu ,  T e m e s z w a r u  i P r e s b u r g a  

do W iednia .

S t a c j e :
o d c h o d z ą o d c h o d z ą :

poc.
kurjer.

5

poc.
posp.

7

poc.
osob.

17

poc.
osob.

19

S t a c j e : poc. 
kurj er. 

6

poc.
posp.

8

poc.
osob.

18

poc. i 
osob. 1

20 j

W iedeń.....................
Ganserndorf.............
Marchegg]

przych.......... )

P e sz t.........................

popoł.
2.40
3.27

3.50
wiecz.

9.47

wnoc
11.—
11.51

12.15
rano

6.20

zrana
7.45
8.44

9. 9 
popoł. 

4.37

wiecz.
8.15
9.12

9.37
rano
5.48

P esz t.........................

M archegg.................
Ganserndorf.............
Wiedeń

przycli........ )

zrana
7.21 

ponoj. 
12.55

1.21

2. 4

popoł.
2.12

wiecz.
8.31
8.57

9.40

zrana 
9.33 

po poł 
5-20; 
5.55

6.49

wiecz. 1 
9.17 | 

zrana 1 
4.53 " 
5.27 1

6.19 L
Połączenia:

Poc. kurier. 6 w Ganserndorf 
do Berna.

„ 8 w Ganserndorf z poc. osob. 11 do

poc. kurier. 3

Krakowa.
Poc. osob. 18 w Ganserndorf 

Krakowa.
z pociąg. 31 do

Z B e rn a  do P r e r a u
z połączeniem

do O łom uńca, O paw y i K rako w a .

S t a c j e :

B e rn o .................
Chirlitz-Turas . .
Sokolnica...........
Austerii tz-

Krzenowitz . . .
R ausn itz .............
Wischau . . .  ■ —  
E i w a n o w i t z  . . . .  
N ie z a m y ś lic e  . . .
K o j e t e i n .................
C b r o p i n ....................
Prerau )
 przych. .)

o d c h o d z ą :
pociąg

osobowy
813

pociąg
miesz.

827

pociąg
osobowy

815
zrana wieczór wieczór
11.19 6.30 11.22
11.33 6.53 11.38
11.44 7.13 11.52

11.57 7.42 12. 8
12.10 8. 9 12.24
12.34 8.51 12.56
12.48 9.13 1.13

1. 2 9.36 1.28
1.20 10. 4 1.47
1.29 10.20 1.56

1.50 10.48 2.14

Połączenia:
Poc. osob. 813 w Bernie z pociąg. 13 z Wie­

dnia — w Niczamyślicach z poc. 933 
do Sternbergu — w Prerau z poc. 1 
i 9 do K rakow a, 10 do Wiednia i 
427 do Ołomuńca.

Poc. miesz. 827 w Prerau z pociąg. 12 do Wie­
dnia i z poc. 403 do Ołomuńca.

Poc. osob. 815 w Bernie z poc. 15 z Wiednia — 
w Niezamyślicach z pociąg. 929 do 
Sternbergu— w Prerau z pociąg. 11 
do Krakowa i z 429 do Ołomuńca.

Z N iezam yślic  p rz e z  O łom uniec 
do S te r n b e rg .

Połąozenia:
Poc. miesz. 929 w N iezam yślicach  z poc. 815 z 

Berna, a  w O łom uńcu  z poc. 429 z 
Prerau.

„ 931 w Ołomuńcu z poc. 402 do Pre­
rau.

„ 933 w Niezamyślicach z poc. 813 z
” Berna, a w Ołomuńcu z pociąg. 401

z Prerau.

Z P r e r a u  do B e rn a
i połączeń

z O łom uńca, O paw y i K rako w a .

S t a c j e :

Prerau ...................
Chropin...................
K ojetein .................
N iezam yślice .........
Eiw anow itz...........
W ischau.................
R ausnitz.................
Austerlitz-

Krzenowitz.
Sokolnica...............
Chirlitz-Turas . . . .  
B erno. . .
_________ przych. ■.

o d c h o d z ą  
pociąg j pociąg I pociąg

814 816 828
popoł. w nocy w nocy
1.25 11.20 3.—
1.48 11.42 3.30
1.57 11.53 3.47
2.17 12.24 4.26
2.28 12.38 4.50
2.43 12.59 6.22
3. 6 1.33 6. 5

3.19
1.49 6.28

3.33 2. 7 6.51
3.44 2.22 7.12

3.57 2.37 7.30

Połączenia:
Poc. osob. 814 w Prerau z poc. 2 i 10 z Kra­

kowa, z pociąg. 9 z Wiednia i 402 z 
Ołomuńca — w Niezamyślicach z 
poc. 930 ze Sternbergu — w Bernie 
z pociąg. 14 do Wiednia.

Poc. osob. 816 w Prerau z poc. 12 z Krakowa 
i z 428 z Ołomuńca — w Niezamy­
ślicach z poc. 934 ze Sternbergu — 
w Bernie z pociąg. 16 do Wiednia.

Poc. miesz. 828 w Prerau z poc. 11 z Wiednia 
i z 430 z Ołomuńca.

Z e S te r n b e r g  p rz e z  O łom uniec 
do N iezam yślic

S t a c j e :
o d c h o d z ą

S t a o j  e:
o d c h o d z ą :

pociąg
mieszany

929

pociąg
mieszany

931

pociąg
mieszany

933

pociąg
miesz.

934

pociąg
miesz.
930

pociąg
miesz.

932
w nocy z rana popołud. wieczór rano po poł.

Niezamyślice . . . 1.50 9.40 1.54 S ternberg ................. 9.— 11.20 2.45
B edihost............ 2.25 10.18 2.27 Boniowitz............. 9.15 11.35 3. 1
P rosn ica........... 2.46 10.64 2.47 O łom uniec......... 10.— 12.18 3.50
W rbatek___ 3. 4 11.17 3. 5 W rbatek........ 10.36 12.48 4.26
O łom uniec......... 4. 6 12.17 4. 5 Prosnica . , . 11. 3 1.11 5. 9
Boniowitz........... 4.26 12.39 4.27 Bedihost . . . 11.15 1.23 5,24
Sternberg . . . . 4.44 12.57 4.45 Niezamyślice.........,) 11.50 1.53 5.57

przychodzą) przychodzą . . .  1

Połączenia:
Poc. miesz. 934 w Ołomuńcu z poc. 428 do Pre­

rau, a w Niezamyślicach z pociąg. 
816 do Berna.

„ 930 w Ołomuńcu z pociąg. 402 do
Prerau, a w Niezamyślicach z poc. 
814 do Berna.

„ 932 w Ołomuńcu z pociągiem 401 do
Prerau.

W  drukami „Kraju* pod zarządem St. Ghralichowakiago.


